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Minister Shzygski na
ziemi amerykańskiej

W zatoce powitał reprezentanta Rzeczypospolitej
podsekretarz Young i przedstawiciele prasy

polskiej na wychodztwie
W PRZYSTANI WITALI DOSTOJNEGO GOŚCIA DELEGA-CI ORGANIZACYJ POLSKICH
Co mówi p. Skrzyński o umowie rządu Grabskiego z Żydami ?

Reprezentant „Nowego Świa-
ta", korzystając z przywileju do
stania się na pokład parowca
„Paris", z pomocą małego stat-
ku rządowego, miał zaszczyt
spotkać p. ministra Skrzyńskie-
go w zatoce i zyskać kilka chwil
rozmowy z pierwszym czynnym
ministrem Nowej Polski, na zie-
mi amerykańskiej.

Nie było to rzeczą łatwą. Mi-
nistra oblegli reporterzy żydow-
wcyi angielscy, a ci skoro kogo
w swe ręce dostaną, tam nikt
Inny niema wielkiej szansy

Przyjazd minietra do Amery-
ki poprzedziła jak wiadomo ugo
da polsko-tydowska w Warsza-
wie, w której pertraktacje z ra-
mienia rządu Grabskiego pro
wadził p. A. Skrzyński.

Nie mieliśmy dotychczas wia
domości o tej ugodzie ze stro-
ny rządu polskiego. Musieliśmy
polegać jedynie na informa
cjach dostarczonych nam przez
prasę żydowską i amerykańską.

Diatego też nie męcząc mini-
stra innemi kwestjam!, reprezen
tant „Nowego Świata" zapytał:

1) Czy ugoda polako-tydow-
ska istotnie zawiera punkt obo-
wiązujący Żydów do sojuszu z
prawicą:

!) Czy ugoda jest oparta na
porozumieniu mas i rządu w tej
kwestji;

3) Czy są to tylko manewry
parlamentarne prawicy;

4) Czy ugoda jako całość jest
w danej chwili korzystna dia
Polski
Na pytania te minister Skrzyń

skl odpowiedział, że Zydzi nie
są obowiązani zrywać z lewicą,
natomiast zobowiąza!! się jedy-
nie głosować za rządem.

Minister zaznaczył, że Polska
odnosi korzyści z ugody, ponie-
waż wzmocnienie rządu polskie
go wewnątrz, oznacza wzmoc-
nienie go zagranicą. Jakkolwiek
jest, pozostaje fakt, że rząd o-
becny posiadać będzie pewną
większość parlamentarną, na
której się oprze, a to już daje
się uczuwać zagranicą
Na pytania dotyczące prawi-

cy i lewicy, p. Skrzyński odpo-
wiedział, że wcałej ugodzie pol-
sko-żydowskiej nie było moty-
wów partyjnych, a ze strony
rządu Grabskiego jedynie troe-
ka o dobro Polski.

Reporterom żydowskim p.
Skrgyfiskl powiedziałć

„Żydzi byli lojalnymi obywa-

telam! Węgier, Austrji, Rosji,

Niemiec itd., dlaczego więc nie

mogliby być dobrymi, lojalnymi

obywatelami Polski, podobnie

jak Wy tu jesteście lojalnymi o-

bywatelami Ameryki"?

Na okręcie przywitał pierw-

szy p. Skrzyńskiego w imieniu

rządu Stanów Zjednoczonych

pisma nowojorskie. Prasa żydo

wska: „Der Tag", „The Morning

Journal" 1 „Jewish Press Agen-

cy".

Prasa polska, oprócz „Nowe-

go Świata", (M. F. Węgrzynek),

reprezentował jedynie „Tele-

gram Codzienny", red. P. Yol-

les i „Dziennik Polski" z Detroit,

Cz. Łukaszkiewicz,

 

Powitanie na przystani.

Po przybyciu okrętu „Paris"

do przystani o gódz. 8-ej wie-

czorem, ministra Skrzyńskiego

witali przedstawiciele organi-

zacyj polskich wychodźtwa i u-

rzędnicy konsulatu nowojorskie

go z zastępcą konsula general.

nego p. S. Gruszką, konsulem

Marynowskim i wice-konsulem

Rosickim na tzele.

| Przyjęcie było niebardzo for-

tunne, bo urządzono go w małym

| 1 ciasnym pokoi z tyłu przysta«

ni, gdzie około siedemdziesiąt

osób nie mogły się poruszać.

Pana ministra powitano okla-

  

skami. Pan konsul Gruszka i

członkowie komitetu przyjęcia

| przedstawiali kolejno gościowi

iwuyslkich zebranych, wymienia.
| jąc jakie reprezentują zrzeszenia,
'lmvnrzysłwn i organizacie

W. Narodo-

wego Polskiego witał p. Skrzyń-

“kn-w» p. W. w. imie-

niu Zjednoczenia Narodowego

Polskiego cenzor Jankowski i

| prezes Rusyn, w imientu Rady

Oświatowej ob, J. Wojtaszek, w

Imieniu Centrali Szkół Polskich

redaktor W. Bojan Błażewicz, w

imieniu Stowarzyszenia Wetera-

nów Armii Polskiej w Ameryce

kapitan Małecki, a dalej przedsta-

wicjele Sokolstwa, Ligi Kobiet,

Kupiectwa Polskiego, nów

Polski, Centrali Złączonych Ko-

mitetów Piłsudskiego, Komitetu

Pomocy dla Polskiego Czerwone:

go Krzyża, Związku Polek, Pol.

skich Klubów Demokratycznych,

Klubu Republikańskiego, Związe

ku Spiewaków, Polskich Prze-

mysłowców (Kress, Brykczyń-

| ski), księża jako przedstawiciele

w parafji i prasa.

  

Po przywitaniu się p.

skiegq ze wszystkimi kolejno ze-

branymi, odjechał on natych-

miast do hotelu. Po obiedzie nie-

Ifnnnnlnym z grupą Ameryka»

| nów i po wypoczynku po podró-

ży, p. Skrzyński wczoraj rano

odjechał do letniej rezydencji

prezydenta Coolidge'a, ażeby

złożyć mu uszanowanie w mie-

niu państwa polskiego.

Minister polski, młody jeszcze

bo liczący zaledwie 43 lata, nie-

zwykle miły 1 swobodny w obej-

ściu, sprawia wyjątkowo sympa-

tyczne i dodatnie wrażenie.

Taką opinię wyrazili nietylko

  

| Pol
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ALEKSANDER SKRZYNSKI *
 

PREZYDENT COOLIDGE WSKAZUJE NA KONIE-

CZNOŚC NOWEJ POLITYKI W SPRAWIE CHIN

Państwa europejskie ponoszą winę za obecną sytuację w Chi-
nach - Zaprzecza wiadomości o porozumieniu Anglji,

Japonji i St. Zjedn. w sprawie Chin
 

SWAMPSCOTT,15 lipea, +- |w
Prezydent Coolidge doszedł do
przekonania, że międzynarodo-
wa konferencja w sprawie Chin
złożona z przedstawicieli 9 więk
szych państw powinna się odbyć
w ciągu przyszłych trzech mle-
sięcy, dla załatwienia zawikła-
nych sprawjakie się nagroma-
dziły w związku z międzynaro-
dową polityką chińską i powin-
ny być jaknajrychiej załatwio-
ne.

Prezydent Coolidge zaprzeczył
wiadomości wyszłej przed kilku
dniami z Tokio, że St. Zjedn.,
Anglja i Japonja porozumiały
się potajemnie naprzód, jak ma-
ją załatwić niebezpieczny pro-
blem chiński.

Odnośnie załatwienia zawikła-
nej, kwestji chińskiej prezydent
Coolidge wyraził zapatrywanie,
iż państwa europejskie powinny
zająć sprawiedliwe stanowisko
względem Chin i wyrzec się pra-
wa eksterytórjalności dla obro-
ny swych końcesy Planem
Coolidge'a jest urzeczywistnieć o-
bietnice dane Chinom przez pań-
stwa uczestniczące w waszyng-
tońskiej konferencji rozbrojenjo

  
 

|

 

a wramian zażądać katego-
rycznie by Chiny dały bezwzglę
dną gwarancję dla zabezpiecze›
nia życia 1 mienia cudzoziemców
w Chinach.
Odbyta przed trzema laty kon

ferencia rozbrojeniowa w Wa-
shingtonie ogłosiła jakby nową
deklarację niepodległości Chin.
Nowa konferencja, zwołanie któ
rej proponuje prez. Coolidge, bę
dzie miała za zadanie potwier-
dzić poprzednie deklaracje
państw europejskich względem
Chin i wypracować zupełnie no-
wy stosunek państw europej-
skich do Chin przez ułożenie no-
wej taryfy, zniesienie sądów cu-
dzoziemskich i prawa dzierżawy
które pozwala na niemiłosierną
eksploatację ludności chińskiej
przez kapitalistów europejskich,
a wreszcie zupełne zniesienie pra
wa eksterytorjalności pozwalają
cego państwom europejskim na
utrzymywanie na terytorjum
Chin samolstnych państewek
rządzonych nie według praw

Polska proponuje Niemcom zawar-

cie tymczasowej umowy handlowej
c 

   

   

   

 

Bolszewicy przyrzekli
przyspieszyć zwrot archi-

wów należnych Polsce
 

WARSZAWA, 15 lipca. -
Przedstawiciele Polski i bol.
szewickiej Rosji podpisali w
piątek w Warszawie protokół
przyspieszający -wykonanie
zastrzeżeń polsko-rosyjskiego
traktatu w Rydze w sprawie
zwrotu zabranych przez Mo-
skali bibliotek, archiwów i sta

żytnych zabytków sztuki.

NIEKTÓRE WAŻNIEJSZE
PRZYWILEJE UDZIELONE
LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ

PRZEZ RZĄD POLSKI

 

WARSZAWA, 15 lipca. - Ko-
misja rządu polskiego dla swag
politycznych opracowała ubl

glej soboty kilka doniosłego zna

czenia rezolucyj dotyczących ży-

dowskiej mniejszości narodo-

wej w Polsce,

Rezolucje brzmią:

1) Zjednoczenie żydowskich

gmin religijnych | &wobodne u-

żywanie języka hebrajskiego lub

żargonu wśród tych gmin;

2) Zargon lub język hebrajski

może być używany na zgroma-

dzeniach politycznych;

3) We wszystkich miejsco-

wościach mających silną mniej-

szość żydowską ministerjuni o-

światy wyznaczy oddzielne szko

ły powszechne, w których bę-

dzie zachowane święto sabatu

i wyznaczy 10 godzin tygodnio-

wo na wykłady w języku ży-

dowskim historji 1 literatury ży

dowskiej.

4) -Uczniowie -żydowskich

szkół ludowych (chaderów) zgo

dnie z planem według którego

będą prowadzone, będą uważa-

ne za szkoły powszechne;

5) Pewna liczba szkół żydów

skich powszechnych i wydziało-

wych, prowadzonych w żargo-

nie i języku hebrajskim otrzy-

ma prawa państwowe, jak szko

ty publiczne:

6) Studenci w szkołach pu-

blicznych będą zwolnieni od pl,

sania w' sobotę wypracowań

szkolnych;

7) Studenel żydowscy w szko-

łach publicznych uzyskają wszel

kie ułatwienia dla wykonywania

swych obrządków religijnych,

podobnie żołnierze żydowscy w

koszarach.

 

 

DOPÓKI NIEZOSTANIE UCHWA- ©

LONY PEŁNY TRAKTAT HANDLOWY

Niemcy nie zgadzają się na przyjęcie

propozycyj Polski

(Polska Agencja Telegraficzna.) *

WARSZAWA, 15 lipca. - Polsko-niemieckie rokowa«

nia dla zawarcia traktatu handlowego, w dalszym ciągu

tkwią na martwym punkcie. Rząd niemiecki usiłuje w pro-

jektowanej przez Polskę tymczasowej umowie uzyskać han-

dlowe przywileje na warunkach narodów najbardziej

jaźnionych, jak również prawa wjazdu do Polski obywateli

niemieckich, jakie posiadają obywatele Czecho-Słowacji,

 Francji i innych państw, na podstawie zawartych pomiędzy

temi państwami i Polską traktatów. Polska dla zrownowate-

nia zbyt wygórowanych żądań niemieckich, zażądała zawar-

cia specjalnej konwencji weterynaryjnej i prawa wy»

wywozu do Niemiec miesięcznie 350,000 ton wegla pol-

skiego. Niemcy nie godzą się na te dwie propozycje rządu

polskiego i wyrażają gotowość dopuszczenia do Niemiec

tylko 100,000 ton węgla polskiego.

Ażeby dojść do jakiejś zgody, Polska zaproponowała

zawarcie umowy odszkodowaniowej, regulującej wzajemne

stosunki handlowe do chwili zawarcia prowizorycznego pals-

tatu handlowego, albo tymczasowej umowy handlowej.

Rząd niemiecki jeszcze nie dał odpowiedzi na prope-

zycje rządu polskiego.

DOMAGAJA SIĘ, BY STANY ZJEDNOCZONE

PRZYSTĄPIŁY DO MIĘDZYNARODOWEGO

TRYBUNAŁU SPRAWIEDLIWOŚCI

Dla położenia kresu wojnom trapiących ludzkość - Stany

Zjednoczone wycofałyby się z trybunału, gdyby obłęd

zbrojeniowy nie ustał po 5 latach

kretarza Charlesa Hughesa, iż
wrazie, gdyby państwa europej~
skie w pewnym czasie nie zwo-
laty międzynarodowej konferen-
cji dla ułożenia ogólnego trak.
tatu pod egidą Ligi Narodów
piętnującego wojnę jako między
narodową zbrodnię, Stany Zjed-
noczone zachowają sobie wolną
rękę wycofania się z Międzyna-
rodowego Trybunału Sprawiedii
wości.

Ułożony przez dyplomatów a-
merykańskich plan: przystapie-
nia St. Zjedn. do Międzynarodo

WASHINGTON, 15 lipca. -
Grupa wybitnych przedstawicie-
li społeczeństwa amerykańskie»
go pragnie nakłonić rząd St. z.
do przystąpienia do Międzynaro
dowego Trybunału Sprawiedliwo
ści by zapobiec na przyszłość wy
buchowi dalszych wojen które są
przekleństwem ludzkości.

Wybitni dyplomaci amerykań
scy opracowali plan przystąpie-
nia St. Zjedn. do Międzynaro-
dowego Trybunału na podstawie
zastrzeżeń ułożonych przez zmar
łego prezydenta Hardinga i se-
 chińskich, ale d

wbrew interesom miejscowej lud
ności chińskiej

ZYBERK PLATER HONOROWYM WICEKONSU-

LEM W DETROIT, MICHIGAN

Wice-konsul amerykański Pawlak powrócił do Stanów Zjed-
noczonych - Plater pochodzi ze starej magnackiej

rodziny polskiej

NEW YORK, 15 lipea.-
raj przybył do New Yorku na
okręcie linji bałtyckiej Lituania
hr. Ludwig Zyberk-Plater, czło-
nek jednej z najstarszych pol-
skich rodzin magnackich pocho-

 

[--- m

AFGANISTAN OTRZYMAŁ
ULTIMATUM WŁOCH

RZYM, 15 lipca. - Rząd afga-
nistański powiadomił rząd wło-

y. ale i Amerykanie. oświad-
| czając się z uznaniem dla zdolno-

Young. P. Young z kurtuazją ści dyplomatycznych i zalet to-
wyraził gościowi uznanie za je- warzyskich pana ministra
go wybitną działalność politycz- %
ną w Europie I zaprosił w imie- | 6 6 +
niu prezydenta Coolidge'a do i Prasa amerykańika o przy-

Jetniej rezydencji prezydenta. . , Tas

W świcie p. ministra znajdo- jeździe Skrzyńskiego

wali się pp. W. Czajkowski, A

Poklewski-Kozielo, -A. Mubl-

steln 1 attache angielski p. C

Burt; następnie radcy poselstw

jak H. Gliwic z Waszyngtonu,l

|

podsekretarz stanu p. C. B

Prasa amerykańska w New
Yorku i reszcie kraju ograni-
czyła się do podania krótszych
wzmianek o przyjeździe mini-
stra Skrzyńskiego ogłoszo-
nych bądź to w dzień przyjaz-
du lub na kilka dni przedtem.

Jedynie nowojorski „World'
(Cigg dalary secatr. 24),)

Ciechanowski z Londynu 1 Kwa
piszewski.

Prasa amerykańska była re-
prezentowana przez Associated
Press, „Times", „World" 1 inne

 

 

dzącej z Inflant by objąć stano-
wisko honprowego wicekonsula
w konsulacie polskim w Detroit
Mich.

Hr. Plater przed wyjazdem do
St. Zjedn, pełnił służbę w pol-
skiej eskadrze powietrznej i do
St. Zjegdn. przybył na czas nie-
ograniczony dla przestudjowa-
nia motorów w różnych fabry-
kach. automobilowych. ;
Na tym samym okręcie powró

cił do St Zjedn. na dłuższy ur.
lop wicekonsul amerykański w
Warszawie Pawlak,
Na okręcie Lituania przybyło

z Gdańska 73 pasażerów pier-
were) a 83 pasażdrów drugiej
klasy.

 

 

ski o otrzymaniu ultimatum w
sprawie zamordowania inżynie-
ra włoskiego przez żołnierza af-
ganistańskiego, wyrażając gotp-
wość rozpoczęcia układów pomię
dzy posłem włoskim w Kabulu
i rządem afganistańskim, a rzą-
dem włoskim i posłem afgani-
stańskim w Rzymie, dla załat-
wienia niebezpiecznego _sporu
włosko.afganistańskiego.

Z powodu bardzo wielkiej od-
ległości i trudności komunika-
cyjnych rokowania włosko-afga-
nistańskie prawdopodobnie po-
trwają bardzo długo i prawdo-
podobnie przyczynią się więlce
do wyjaśnienia niebezpiecznych
komplikacy). ›

NAJNOWSZE

 

wego Trybunału Sprawiedliwo-
ści przedstawia się następująco.
„W ciągu dwóch lat po przy-

łączeniu St. Zjedn. do Między»WIADOMOŚCI

  
POLAK FARMER POPARZONY

PRZEZ ŻONĘ
BINGHAMPTON, - Jan Poclocha

farmer z Newark Valley został pope-
reony śmiertelnie przez swą tong,
która powodowana zasdrością, rzucie
w swego męła pięciogalonówy gar
nek z gorącą wodą.
Wojownicza pani Pociecha została

osadzona w więzieniu pod zarzutem
ciężkiego uszkodzenia, Pociecha od»
wiesiony do szpitala walczy ze śmier-

KARDYNAŁ SPARALIŻO-
WANY

QUEBEC. - Prymas Kanady kar-
dynał Begin został ergétiowo sparali-
żowany

WĘGIER SZEFEM SZTABU
ABD-EL-KRIMA

BUDAPESZT. - Szefem główne-
go sztabu powstańców marokańskich
jest oficer węgierski Gyulay, który
wraz czternastoma innemi oficerami
węgierskimi zaciągnął się w szeregi

i legjonu halk
go m po dostaniu się do niewoli ma-
rokańskiej przeszedł na służbę pow.
stańców

KATASTROFALNY POŻAR
PAPIEROWNI

SKAWHEGAN. - Miejscowa pa-
pierownia wartości $160,000 została
zupełnie zniszczona skutkiem pojaru

  powstałego od uderzenia piorunu.

Trybunału, państwa
BOLSZEWICKA "FLOTA RO-
SYJSKA ODBYWA MANEWRY
LENINGRAD. - Bolszewicka flo-

ta wojenna morza Bałtyckiego wyru-
szyln w dłuższą okrężną podróż po
Morzu Bałtyckiem dla przeprowadze-
nim ćwiczeń wojennych przy współ
udziale okrętów wszystkich typów
włączając krążownik, torpedowce, to-
dzie wojenne 1 zakładacze mln pol»
wodnych. *
Po skończonych manowrach krążo-

wniki „Amara" 1 „Komsomolee" wy.
ruszą w podróż na wody Morza Bia»
logo odwiedzając po dzodzo
klo 1 norweskie porty

PLAN POMNIKA DLA KONRA-
DA-KORZENIOWSKIEGO
NEW YORK, - W nowo budują»

cym się instytucie Seamen's Church
Istitute, pn. 25 South Street będzie
utworzona czytelnia dla uczczenia pa-
mięci Konreda-Korzeniowskiego sła-
wnego pisarza angielskiego z pocho-
dzenia Polaka

FLAGA AMERYKANSKA
MARKĄ KUPIECKĄ

BUDAPESZT.
Zjednoczonych do

- Poseł Stanów
Węgier założył

energiczny protest u węgierskiego
ministra handlu przeciw nieprawne-
mu użyciu flagi amerykańskiej jako
marki kupieckiej przez jedną z wę.

 gierskich fabryk wyrobu obuwia.

 

 

które podpisały protokół o utwo-
rzeniu Międzynarodowego Try-
bunału Sprawiedliwości a także
i St, Zjedn. powinny przez od-
powiednie uchwały zwołać mię-
dzynarodową konferencję dla u-
chwalenia wszechówiatowego
prawa przeciw wojnie którego
żadne z państw nie śmiałoby na-
ruszyć bez zgody wszystkich
państwnależących do Międzyna-
rodowego Trybunału Sprawiedli
wości.  

Franklin-Bouillon przewodni-
czącym komisji długów

PARYŻ, 15 lipca. - Rząd
francuski powołał na przewodni
czącego francuskiej komisji dlo
›gów, która się udaje do St. Zje-
dnoczonych, H. Franklin - Boull-
lona wybitnego dyplomatę, któ.
ry doprowadził do porozumienia
pomiedzy Francją i Turcję.

Minister finansów jeżeli przy.
będzie do St. Zjedn. to tylko pod
koniec rokowań dla podpisania
układu.
 

Pamiętajcie o Komitecie Im.
Józefa Piłsudskiego
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Po pięciu latach!

 

MAŁŻENSTWO, KTÓREROZESZŁO SIROZESZŁO SIĘ PIĘC LAT TEMU,
SPOTKAŁO SIĘ WCZORAJ

Mąż nie wiedział nic o tem, że jest ojcem bliźniąt

Pięć lat temu pani Ethel Mul-
len Gray pokłóciła się ze swym
mężem, z którym żyła w ciągu
jednego zaledwie roku

Ot, taka sobie zwykła małżeń
ska sprzeczka, oble strony powie-
działy jednak sobie ostre słowa
i młoda mężatka wyjechała /z
Brooklyna do swych krewnych
w While Plains, gdzie wkrótce
urodziło jej się dwoje blitniat
Dumna i szczęśliwa powróciła

do swego dawnego gniazda w
Brooklynię z nadzieją pojedna=
nia się z mężem. Co powie Jobn
- myślała radośnie - gdy zo-
baczy te dwie żywe swe podobl-
zny?

Ale John'a nie było w opust
czonem mieszkaniu. Gruba wars
twa kurzu pokrywała meble..

Upłynęło pięć lat. John nie
wracał, więc z pewnością dawno
już mie żyje. Taki człowiek jak
John nie mógł przecież jej opu-

& , Nie mógł unikać jej i dzie-
ci w ciągu pięciu lat. Umarł na-
pewno!
A więc pani Gray udała się w

tych dnjach do adwokata i rot
poczęła z nym rozmowę o rozwo-
dzie

Mecenas objaśnił ją, że w da-
nym wypadku może liczyć na o-
trzymanie rozwodu jedynie na
zasadzie prawa Enoch'a Arden'a.
Nie posiadała dowodów śmierci
John'a. Nie miała żadnych o nim
wiadomości Nie była w stanie
dowieść nawet dezercji.
W ten sposób wczoraj sprawa

jej znalazła się przed sędzią Ha-

 

 

|
|

do połowy powstała z siedzenia.
Na twarzy jej adwokata malowa-
ło się wielkie zdziwienie. Wmię-
dzyczasie ddwokat Effross, zwra
cając się do człowieka, który
znajdował się w tyle sali sądo-
wej. powiedział:

„John'ie: Gray,
I człowiek, który nie żył od

pięciu lat, wyszedł z grobu i
rzał w zdumione oczy swej żo-
ny

powstań pan!"

  Pani Gray jeszcze raz wydała
stłumione" westehnienie, jeszcze
raz spróbowała -p o w s ta 6
z siedzenia, lecz wnet  dpadła,
na nie bezwładnie. Znajomi rzu-
cili się ku niej. Miała wygląd
osoby ogromnie zmieszanej i zu-
pełnie wyprowadzonej z równo-
wagi
Adw@aci rozpoczęli pomiędzy

sobą rozmowę. W toku jej wy-
szło na jaw, że w ciągu całych o-
statnich pięciu lat tak John
Gray, jak i jego żona z dziećmi
bez przerwy mieszkali w Broo-
klynie. Prawdopodobnie spoty-
kali się ze sobą nieraz na ulicy,
nie poznając się zupełnie
Ona sądziła, że on nie żyje,

On to samo myślał o niej i ni
gdy mie przyszło mu do głowy,
że jest ojeem bliźniąt.
Jakim będzie koniec tej histo-

rji? Zapytajcie się o to panią
Gray gdy
sąd skreślił z porządku dziennego
jej sprawę rozwodową, reporte-
rzy pism obstąpiłi ją i rapytywa-
Ii, czyczuje się szczęśliwą

Pani Gray znajdowała

   

 

zoraj: wieczorem

się w
garty'm w brooklyńskim Sądzie | stanie histerycznym
Najwyższym

Adwokat pani Gray powstał i
zaczął mówić

Czy pozwany jest obecny o-
sobiście, czy też jest reprezen-
towany przez obrońcę?"

Pani Gray ze smutkiem opu|
ściła głowę na «piersi, Adwokat
jej właśnie miał zamiar oświad-
czyń że uczyniono wszystko, co
tylko było możebnem, aby od-
naleść pozwanego, ale nie miał
on sposobności powiedzenia te-
go, gdyż inny adwokat, Walter
M. Effros powstał | powiedział

„Panie sędzio, ja. reprezentuję
oskarżonego."!
Pani Gray westchnęła ciężko i

|
|

-- Ciekawa jestem, z»
mam sięcieszyć? -
żalona Utrzymy
dzieci od dnia ich
Mam dowody, że starałam- się
odnaleść męża. Ogłaszałam po
gazetach, ale nigdy się nie zgło-
ił, Naraz zjawia się w sądzie
Dlaczego mam go przyjąć do sie-
bie z powrotem? Nie widzę ab
solutnie powodu. dla którego
mam to uczynić On nigdy nie
starał się mnie odnaleść. Nigdy
ani razu w ciągu pięciu lat nie
zrobił nic, aby mię odszukać..."
Ale nie należy zapominać że

pan} Gray mówiła to wszystko
pod wpływem histerji

czego
mówiła roze 

 

urodzenia.

  

 

KOBIETA TWIERDZI, ŻE NIE MOŻE SIĘ

UTRIVMAC Z $35 TYGODNIOWO

Czy kabinamoże się utrzy-

mać i być przyzwoicie ubrana,

zarabiając $35 tygodniowo?

Licząca 24 lata pani Jennie
Goldstein twierdzi, że jest to
niepodobiesstwem Opinię tę
wypowiedziała wczoraj w sądzie
Jefferson Market Court, gdzie
ją stawiono przed sędzią M. De-
lagi, oskarżając o systematycz-
ne okradanie pracodawcy

Pant Goldstein, która miesz-
ka ze swą matką | małem dziec-
kiem pn. 185-ym przy 50-th St.,
została aresztowana w ubie-
głym tygodniu. Ekspert, zaan-
gażowany przez jej pracodawcę
H. H. Finder'a, orzekt, że niedo-
kładności w rachunkach wyno-
szą $3,000 1 że malwersacje po-
pełniane były od 2 1 pół lat

Pan! Goldsteln przyznaja się
do wlny, tłumacząc się, że za
pieniądze jakie zarabiała nie
była w stanie ubierać się tak,
jak jej koleżanki

KALENDARZYK ZABAW
19 ien „Wegoy Pe Toe

aukowego w Auaduch Parku, kotu
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Obrabowali dmkarmę

z siedmiuset dolarów
 

Stało się to w obecności 50
robotników

Dwóch -bandytów -napadło
wczoraj na drukarnię Henryka
Rogowskiego, |mieszczącą .sig
pn. 444-ym przy Pearl St. i zmu
siwszy -zastępcę -metrampaża
Mayer'a pod groźbą rewolwerów
do milczenia, zabrali z szuflad-
ki koperty z pieniędzmi prze-
znaczonemi na wypłatę druka-
rzy 1 spokojnie opuścili budy-
nek

Bezczelność, z jaką rabunek
został wykonany, umożliwił ban
dytom ucieczkę, Wyglądali oni
na drukarzy i zbliżywszy się do
biurka, przy którem siedział
Mayer, zapytali się o metram=
paźa Karola Sukońskiego, który
pracował w odległości kilkuna-
stu kroków. Zanim Mayer zdą-
żył wskazać na Sukońskiego,
jeden z bandytów przystawił do
Jego żebra lufę rewolweru i ka-
zał mu być cicho.

Zaden z 50 drukarzy, którzy
znajdowali się w promientu 50
krokównie wiedział co się stało

Zawiadomienie 
Niniejszem zawiadamiam wszy›

stkie chóry, należące do
Zjednoczenia Śpiewaków _Pol-
skich na Wschodzie, iż w piątek,
dnia 17-g0 lipca odbędzie się pró-
ba generalna z racji naszego
udziału w międzynarodowym wy-
siępie. Początek o godzinie 8+]
wieczorem. Obecność wszyst-
kich. konieczna.

 B. OLINKIEWICZ, Sekr; Gen.

 

 

 

Najmniejszym okrętem, który raz na rok odbywa podróż z Angliido Stanów ZJednoczonych, jest statek „Harmony",
cinę podajemy. Okręcik wypłynął obecnie z Anglji w kierunku

Stanów Zjednoczonych poraz dwudziesty
którego ry-
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Maleńki wróbelek, który zale-

dwie tydzień temu przyszędł na
ten świat boży, narobił niemało
kłopotu tutejszej policji w jej
głównej kwaterze u zbiegu ulic

wstrzymał na
ruchCentre i Broome

dłuższy przeciąg czasu c
uliczny w /tamtych
wzbudził ogromnyapetyt u WSzy-
stkich w okolicy tej zamieszka"
tych kotków.

Wróbelek ten jest oczywiście
Rodzice

że

    

jeszcze :niemowlęciem
wielokrotnie -upominali
jest jeszcze za mały, aby Opusze
czać gniazdko, ale że to dzisiej»
sze młode pokolenie znane jest
z krugbrności i niepostuszeń-
stwa, więc dlaczego i we wróblej
rodzinie miałoby być inaczej?
Wróbelek nasz w małej swej

ptasiej główce -wykombinował
sobie, że jest mądrzejszym .od
swych rodziców i wyfrungł z
niazdka_ mieszczącego się na
dzwwnuu piętrze, budynku, w
którym zhajduje się także głów
na kwatera naszej sławnej poli-

cji.
Ale że to niebożę jest jeszcze

bardzo  małeńkie i /słabiutkie.
więc wylądowawszy na chodniku
pod: oknem inspektora policyjne
go Ryan'a, wyzbyło się swych sił
i nie wiedziało co dalej robić ze

go,

 

   

  

swem płasiem jestestwem,
Na szczęście kłopotliwe położe

nie swej krnąbrnej dziecin
uważyli rodzice i pospteszy
na pomoc. Małżeństwo wróble
usiłowało kilkal:rotnie pociechę
swą unieść w górę, ale mu się to
nie udawało
W międzyczasie Maud, wielkie

stare i bardzo przemyślne kocis-
ko, zamieszkałe po drugiej stro-
nie ulicy, zwąchało co się święci
i szykowało się do skoku.
W zbrodniczych tych zamia-

rach przeszkodził mu jednak in-
spektor Ryan i wysłał na pomoc
«1óblej rodzinie pół tuzinu poli-
ejantów, którzy otoczyli ją kor-
dunem.

Papa-wróbel i mama-wróbNca
w dalszym ciągu staral się pod-
nieść w górę swą dziecinę i zabo-
lować ją do gniazdka, ale wszel-
kie ich wysiłki nfe dawały
nego rezultatu.
Maud nie chciał również dać

za wygraną i, dobywszy swego
kociego głosu. zwołał swą naj-
bliższą rodzinkę, kilku dalszych
krewniaków i paru przyjaciół i
już, już szykował się do zaatak»-
wania policj
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Cały ruch kołowy został oczy-
wiście wstrzymany. Wróblą ro-
dzinkę i piłnujących jej bezpie-
czeństwa policjantów ot ›czyli.
oprócz kotów, także i ludzie Re-
porterzy wszystkich codzien-
nych pism nowojorskich byli na
miejscu równiez w komplecie.
Wróble niemowlę frunęlu wre-

szcje, ale siły je wnet opuściły i
biedactwo okno
do piwnicy. Trzech dziarskich,
uzbrojonych od stóp do głów po-
licjantów wydobyło jednak stami=
tąd: wnet młodego potomka wró-
blej rodziny i posadziło na wierz.
chu krytego automobitu Stam
tad maleńki wróbelek, wspoma-
gany przez rodzicow, w dalszym
ciągu usiłował frungć 4% gniazd»
ka. Cała trójka pus'iia sig w po-
wietrzną podróż i po chwili wpn-
dłu do biura komisarza Euright's
na drugiem piętre:
Na rozkaz inspektora Ryan'u

trzej policjane( ponownie wzięli
wróble niemowlę pod swą opiekę
i tym razem przewieźli je win-
dą na dziesiąte piętro, skąd przez
okno umieścili je pod okapem
Wróbelek został uratowany'
Ci, którzy z powodu wstrzyma=

nia ruchu kotowego wclawi go-
dzinki nudzili sig. niecierpliwie
narzekają na policję, wróbla ru-
dzinka jest jej jednak bardzo
wdzięczna, a bandyci również

 

  
wp. przez

gdyż w czasie gdy policja bronie
ła wróbelków i toczyła walkę z
kotkami, rycerze przemysłu zała

korzystnychtwili kilka intere-
sów
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dimmy Goourich a Bat»
falo, zdobył niedawno szampjonat
lekkiej wagi w spotkaniu się z
drugim pyskotłukiem, Stanisła-
wem Loayza, z republiki południo-
wo-amerykańskiej Chile. Nowego
szampjona widzimy na powyższej

rycinie -

MINISTER SKRZYRSKI NA

ZIEMI AMERYKANSKIEJ

(Ciąg dalszy. go ste. le. )
 

w wydaniu środowem z dnia
15 lipca umieścił sympatycz-
ne powitanie żapewniając go
o serdecznem przyjęciu
jakie go spotka w Ameryce i
wyrażając pod adresem go-
ścia podziw dla Polski która
mimo trudności jakie miała
do przezwyciężenia na każ-
dym kroku stale choć powoli
zbliża się do dobrobytu i
szczęścia jakie są udziałem
wszystkich -praworządnych
narodów.

Redakcja „Worlda" wyraża
nadzieję, że Minister Skrzyń-
ski podczas swego krótkiego
a czynnego pobytu w St. Zje-
dnoczonych będzię miał spo-
sobność słyszeć wszędzie gdzie
się tylko zwróci szczere ży»
czenia by Polska mogła żyć i
rozwijać się w pokoju.

+ 6 +

Prasa żydowska o przyjeź-

dzie Skrzyńskiego

THE DAY (DER TAG):

Zmrok antysemityzmu w Pol.
sce - powidda minister

Skrzyński

Polski Minister Spraw za-
granicznych zapowiada po-
myślny rozwój stosunków ze-
wnętrznych w Polsce, twier-
dzi, że w Polsce niema , nu-
nerus clausus" (ograniczenia
liczby studentów żydowskich
na uniwersytetach).

„Minister Skrzyński _oto-
czony przez liczną grupę repor
terów i fotografów _pokazał
swą prawdziwą twarz apara-
tom fotograficznym _jakoteż
reporterom z którymi prowa-
dził długą rozmowę. Minister
Skrzyński zaznaczył wyraź»
nie, że ugoda polsko żydów»
ska nie jest faktycznym kro-
kiem parlamentarnym .lecz
najodpowiedniejszem -rozwi-
kdaniem psychologicznego mo
mentu będącego wynikiem po-
wojennej psychozy

 

THE MORNING JOURNAL:

Antysemityzm w Polsce zni
ka - Skrzyński.
Umowa polsko - żydowska

śmiertelnym ciosem dla anty-
semityzmu-Minister_ Skrzyń
ski oświadczył iż Polska chce
zgody z wszystkiemi mniejszo
ściami narodowemi i proroku-
je świetną przyszłość Rzeczy
pospolitej Polskiej.

„Polska nie chce ażeby Jej
obywatele wzajemnie zwal.
czali się $ zdaje sobie sprawę
z tego, że to jest w najwyże
szym stopniu szkodliwe dla
Polaków, dla Żydów.
Trzy dzienniki żydowskie

(Wahrheit, Freiheit i Tage:
blatt) nie wspominają jesze
cze o przybyciu Ministra
Skrzyńskiego

THE FORWARD:

Nasz antysemityzm był błę:
dem - powiedział polski mi-
nister -spraw zagranicznych.
Polski minister spraw zagra-
nicznych oświadczył ha pokła:
dzie okrętu w New Yorku, że
rząd polski doszedł do prze-
konania, iż lepiej będzie dla
interesów państwa żyć w zgo-
dzie z mntejszościami narodo-
wemi i z tej przyczyny zawarł
umowę z Żydami. .Minister
obiecuje złote góry lecz nie
daje odpowiedzi na pytania.
"Życzliwość do Żydówbędzie
trwoła jak długo Żydzi będą
wiernymi obywatelami Polski"
- powiedział minister Skrzyń-
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Róg
| 144 ulley

i
3.ej Ave.

WARUNKI

W Victor'a Rekordy
| z czerwoną marką

35c. każdy trzy za $1

Róg
W144 ulicy

 

VIKTROLE

| PÓŁ:CENYI TANIEJ
Wszystkie zupełnie nowe i najnowszych modeli

z trzyletnią gwarancją Luscher'a
L Różne wykończenia

Modele Poprzednia Teraźniej-i ; cena sza cena
V IX. Model Stołowy .... $75.00 _$37.50
\ 80 Wysoka ... $110.00 _$55.00

g. 100 Wysoka .......... $150.00 _$75.00
7 210 Szafkowa ..... ... $110.00 _$55.00

215 Szrafkowa ...... .$150.00 _$75.00
R =300 Szafkowa 5 $125.00
O _100 Szafkowa ..... $115.00L __405 Szafkowa ..... $125.00
E -110 Szafkowa . $140.00

330 Szafkowa . $160.00

jednej stronie
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ZAWIADOMIENIA
 
Kontest piękności i Piknik 
Pierwszy publiczny Kontestpiękności | Piknik odbędzie sięw niedzielę, dnia 2-g0 sierpnia,br. w Dexter Parku., Jamaicaave i Elderts Lane Brooklyn,urządzony _staraniem _KółkaMandolinistów „Lutnia" z NewYorku
W konteście mogą brać udziałPanie z New Yorku i okolicy.Szczegóły kontestu w ogłosze-niach. Pierwsza nagroda 30 do-larów, druga 20 dol., trzecia 10dolarów
Urządzając ten plerwszy kon-test piękności mamy nadzieję,że Sz. Publiczność postara sięi da sposobność naszym"Paniombyć Królową Piękności, jak toczynią Inne narodowości.

YONKERS, N. Y.
Nauka języka polskiego dladzieci w szkole św. Jana, w Yon-kers, N. Y. odbywa się we wtor-ki i czwartki od godziny pierw-szej po południu do Je).Nauki udziela

Ks. W. Trzepierczyński,
Towarzystwo Naukowe - urzą-dza w niedzielę, dnia 19-go lip-ca, 1925 r., „WESOŁY PIKNIK"w Aquaduet Parku, koło stacjiDunwoodie.
Dojazd z Gelty Squaretramwa-

jem Mouret Vernon do stacji
Dunwoodie.

Mile zaprasza
Ka. W. Trzepierczyński,

H UMO R

CO GORSZE?
- Cétes taki smutny?
- Jak nie być smutnym, gdy

mam młodą żonę, która mi cige
glo choruje?
- 0, to mnie gorzej: mam sta

rą żonę i zdrowa jak byk...
 

CHOROBY SKÓRNE

są w każdym razie nieprzy-
jemne. Ulgę wam przyniesie

SEVERA'S

ESKO
Maść antyseptyczne.

Lagodzi rozdrażnienie
i zmiejsza
świerzbienie skóry.

60 centów.

Próbujcio najpierw w aptece.

 

  

 

 

  

 

Wybierzcie, okręt który Wam

się będzie podobać

do podróży celem zwiedzenia Polski ®
 

 
gmiętajcie o Komit

Józefa Piłsadskiego

 

Olbrzymi reflektor o sile pięciuset miljonów świec przyświeca przy lądowaniu i walocie ueropla-
nów pocztowych, kursujących pomiędzy Hadley Field, w pobliżu New Brunswick, N. J, a cme-go.

wyższe fotografja została zdjęta przy świetlo tego reflektora

 

 

przez Anglję do Polski.

 

Radzilibyśmy podróżować na olbrzymich okrętach lini White
Star Line | Red Star Line, ze względu na krótką, szybką drogę

  

polece. olbrzymie okret

ezawy12.38 drośej).
Podwiek St zjedn. 1590

lub RED STAR LINE

 

RED. STAR LINE
Pada 1 głogi, naszy=-

1 - wszystkie słynne se
h. udogodnień.

WHITE STAR LINE
- Majestio, największy w całym ”neon. "

potośny Olymple i vmpynny Homeric, zbudowany w Gdańsk

Naturalnie, rezerwujcie miejsca na
tym okręcie, na którym chcęcie

- unt. wyblerajclo - wiele jest odjnadów, Sakote& niskie ceny w
jedną stronę. Również zaitone ceny biletów w oble strony. Naprzyktadź
Traecię Klaą do Gdańika, w jedną stronę 310640 i wyżej.

W obie strony 319000 i wytej, zaieżnie od okrytu.
o.

KTóRYKOLWIEK: UFOWAŁNIONY AGENT fs

.-
No. 1 Broadway, New York

(Do War.

Biline siczegóły poda: Wam

WHITE STAR LINE
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ALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC
 

TRZEJ MUSZKIETEROWIE
HIBTORYCZNA Z XVII WIEKU

     
(Ciąg dalszy)

Należy uprzedzić królowe.
Na honor! - zawołali równocze

śnie Portos i d'Artagnan. zdala się, ze

znaleźliśmy nareszcie właściwy "środek

- Uprzedzić królow@ - mówił i

Alos, - ale w jaki sposób? Czy łączą nas
z dworem jakiekolwiek stosunki? czy mo- w
żemy wysłać kogoś do Paryża tak, aby nie |
wiedziary› o tem w dzieli nas |
ml Paryza sto ezterdziesci mil, wige. za |

nim list nasz znalazłby się w Angers. my |

siedzielibysmy już w więzieniu. w

|
|

 

|

|
|
|     

    

Jeżeli chodzi o doręczenie listu Jej
Królewskiej Mości - odezwał się Aramis.
a rumieniec pokrył mu oblicze, - podej
mę się tego z ochotą, Znam w Tour pew-
ng sprytną osóbkę .

Tu Aramis, zauwazywszy uśmiech na |
ustach Atosa, nie dokończył.

Zauważył ten uśmiech i d'Artagnan, '
więc zagadnął: |

- Więc nie #odzisz się,
życie lego środka?

- Nie odrzucam go zasadniczo - nd

mmx-«lud) Atos, - ale chciałbymzwi

Aramisowi uwagę, że nie będzie się mógł |

oddalić z obozu, a komuś innemu, prócz |

nas. w sprawie tej zaufaćnie można, i że |
w dwie godziny po wyjeździe wysłannika |

wszystkie zakapturzone mnichy, wszyscy |

zbirowie, wszystkie czarne duchy kardy-

naa bedą znali treść twego listu na pa |
mieć. a następstwemlego będzie, że zarów

no Is, jak i twoja sprytna osóbka, dosta

niecie sie do w lę/xenm
Nie, biorac już tego w rachubę -

odezwał się Portos, - że, choćby nawet
królowa ocaliła księcia Buckinghama, nas |
ocali¢by nie zdołała. |

- Portos mówi świętą prawdę, pana

wie -weld d\rlagnnn
A cóżto się tam dzieje w mieście?

» „wołał Alos, nasłuchując.
-Bijg w bębny na alarm i
Czterej przyjaciele nastawili W

istotnie odgłos bębnów dochodził ich naj. |

raźniej. ~

|
|

 

Alosie, na u

 

 

 

  

uszu:

- Przekonacie się, że wyślą przeciw.
ko nam cały pułk - rzekł Atos.

- No! chyba nie zechcesz mieć z ca
czynienia? - zapytał

 

Tym pułkiem do
Portos.

- Czemuzby nie? - odparł -musz
kieter. - Czuję w sobie niezwykły -ani-
musz i stawiłby czoło nawet całej armji,
gdybyśmybyli; kierując się przezornością,
zabrali tu z sobą z tuzin flaszek więcej.

- Na honor! odgłos bębnów przybli.
żył d' Artagnan.

› się -przybliża - odpowie-
dział Atos. - Kwadrans drogi dzieli nas
od miasta, więc dopiero za kwadrans mogą
być lutai Mamy tedy dosyć czasu, aby
rozważyć jeszcze nasze plam Skoro bo-
wiem odejdziemystąd, nie znajdziemyjuż
nigdzie miejsca tak odpowiedniego i dogo-
dnego na narady,. A oto właśnie przycho-
dzi mi, panowie, pewien doskonały po-
mysł.

- Mówzatem.
- Pozwólcie wszakże, że wydam

przedtem Grimaudowi kilka -nieodzow»
nych poleceń.

Atos skinął na służącego„abysię przy
bliżył.

- Grimaudzie - rzekł, wskazując
mu trupy, leżące koło forteczki, - wet-
miesz tych panow ustawisz „rzędem koło
muru, nasadzisz im czapki na głowy i
żysz muszkiety do rąk ..

- 0, wielki człoweku. - zawołał
d'Artagnan, - zaczynam cię pojmować.

- Pojmujesz? - spytał Portos.
- A ty, Grimaudzie, czy rozumiesz,

o co chodzi? - indagował Aramis.
Grimaud skinął potakująco głową.
- Tego tylko było potrzeba - ode

zwał się Atos. - Teraz możemysię zająć

moim pomysłem.
- Jednakże i ja chciałbym

mieć, o co chodzi - rzekł Portos.
- To zbyteczne.
- Tak! tak! - wołali razem d'Arta-

gnan i Aramis, - powiedz zalem, jaki
masz pomysł.

- Otóż milady, ta zbrodnicza kobieta,
ten demon, ten szatan, jak mi mówiłeś,
d'Artagnanie, fla szwagra.

- Tak jest; znam go, i zdaje mi sig.
że nie żywi on zbytniej sympatji dla swej |-
bratowej.
- To nawet dobrze się składa - od-

part Atos; - gdyby ją zaś menawudzlł by-
łoby jeszcze lepiej.

  

 

 

'nlalvnck lub Sióstr: Pokutujący

| łem już ws

- Wtakimrazie okoliezności dla ela
nu twego są sprzyjające.

- Prz.mąłbym jednak dowiedzieć się
nareszcie - wtrącił Portos, - w jakim
celu Grimaud ustawia te trupy.

- Nie przeszkadzaj. Portosie - u
spokajał go Aramis.

- Jak się nazywa len szwagier?
- Lord de Winter.

A gdzie się obecnie znajduje?
Na pierwszą wieść o wojnie poje

chał do Londynu.
- Doskonale! oświadczył Atos. -

To jest właśnie człowiek, jakiego nam po
trzeba. Nal uprud/k goo wszystkiem;
zawiadomić, że jego bratowa ma mobe: ko:

gm zbrodnicze zamiary, i prosić, aby miał
ją na oku. Myślę, że istnieje w Londxme

jakaś instytucja w rodzaju paryskich Mag

n skoro

umieści tam swoją bratowę, będziemy mie

li spokój.

-- Tak -- r.

  

  

 

z

 

  
   

 

    

 

ek} d'Artagnan, - dopo

 

| ki nie wymknie się, stamtąd.

- Na honor,

czył Alos, - w

d'Artagnanie! - oświad
magasz nazbyt wiele. Da  

vstko, co mogłem, i uprzedzam,

owość moja już się wyczerpała.

Mmm

  

że: pomy

- Owszem,

nie można wym

d' Artagnan. -

ldeo mi się, że

  
Ale. trzeba upncduc rów.

| nocześnie kmluvxęi lorda Wintera,

Dobrze. Ale któż zawiezie list do

Tours i list do Londynu?
Ręczę -za -Bazina -- oświadczył

 

Aramis.
- Ja zas za Planchela -

tagnan.
- To prawda - odezwał się Portos:

dodał d' Ar

| - my nie możemy opuszczać obozu, ale

na służących naszych nikt nie zwróci uwa

gi.
r rzekł Aramis. --

ma dzisiaj damy imlisty orazpie
emy w drogę.

- Plemądn' - odezwał się Atos, -
więc macie. pieniądze?

Czlerej przyjaciele spoirzcli po sobie,
i czoła ich zachmurzylysig.

Baczno: - [umknął nagle d' XI

tagnan. - Patrzcie, panowie! Mówiłeś.
Atosie, o jednym pułku, a tu idzie na nas

cała armja

 

   

 

- Istotnie, na honor! - odparł Atos. i
- Ale tchórze podstępni
bez bębnów i trąbek wojskowych.

skończyłeś już, Grimaudzie?
Grimaud skinął polakująco głową i

wskazał około dwunastu truposzów, usta
wionych pod murem w najbardziej malo

wniczych pozycjach: jedni stali z
czoną bronią, inni wyglądali tak, jakgdy

by celowali z muszkietów, jeszcze inni trzy

mali szpady wrękach.
- Doskonale!

dzieło twoje czyni zasz

zji.
- Wszystko mi. jedno - oświadczył

Portos, - plagnąłbxm jednak przedew

szystkiem zrozumić
- Zmykajmy najpierw. a potem zro-

zumiesz wszystko - odpowiedział d'Ar-

tagnan.
- Jeszcze chwileczkę, panowie! Niech

Grimaud smzątnie nakrycie.
! - zawołał Aramis. - Patrz

cie, jak szybko zbliżają się. Podzielam
zdanie d'Artagnana, że nie możemytracić
czasu, jeżeli chcemycało dostać się do o-
bozu.

- Na honor! - oświadczył Atos, -
nic nie przeszkadza nam w odwrocie. Za-
łożyliśmy się o godzinę, a spędziliśmy tu-
taj półtorej godziny. Teraz nie mamy już
potrzeby zatrzymywać się dłużej i ruszaj-
my, panowie, ruszajmy!

Grimaud poszedł naprzód, niosąc kosz
z naczyniami. Czterej przyjaciele podą-
żyli za nim i uszli jużkilkanaście kroków,
Idy nagle Atos zawołał:

- Do licha! cożeśmy to uczynili, pa-
nowie?
_ Zapomniałeś czego? - spytał Ara-

mis.
- Na Boga! nasz sztandar! Niewol-

no przecie zostawiać sztandaru na łup wro-
ga. chociazby to była tylko zwykła serwe-
"ta.

skradają się
Aba!

 

 

wołał -Atos, -
zyl twojej fanta

   

 

Atos zawrócił do forteczki i, wdra
pawszy się na mur, gdue zatkmeld była
serweta, sięgał po nią. gdv nagle Rochel-

czycy, którzy zbliżyli się już na odległość

strzału, dali teraz straszliwą salwę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

 

 

| nym" Czy
| ród:

| naród jedynie mógłby

 

' fiarodawców.

 

LISTY DOREDAKCJI

W rubryce niniejszej będziemy umieszczali Głosy Czytelni-
ków "Nowego Ś

W sprawach politycznych i w sprawach społecznych, w

 

sprawach elkich i małych z życia codziennego, każdy z na-
' szych czytelników i czytelniczek może napisać list do redakcji,
który o ilo będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie
umieszczony.

1. List ma być krótki i zwięzły, nie więcej niż trzydzieści
wierszy druku. ,

2. List musi być pisany na jednej stronie papiery, atramen-
tem i czytelnie.

3. Tylko głosy omawiające kwestje publiczne będą uwzglę-
dniane. Z kwestjami osobistej natury pójdą do kosza.

4. Ton listów do redakcji musi być umiarkowany. Wezel.
kie ostre wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczone,
 

CZY POLSKA JEST GŁUPIĄŻ
Obywatel z Brooklyna ostro

potępia Tad. Wieniawe Diugo-
szowskiego za to, Iż ten ostatni
nazwał Polskę głupią. Niechże
się pocieszy tem, że, jak dotąd,

 

Czyż bowiem mądrością jest to,
co widzimy na całym świecie?
czy jest na całym szerokim świe
cie naród, któryby mógł rościć
pretensję do mądrości ? Czyż jest
aby jeden naród, któryby mógł
twierdzić osobie, że jest rozum

jest aby jeden na-
sudowolony ze

Taki bowiem
być ro-

Niestety,

 

swego bytowania?

zumnym
próżno bysmy
szukali! Ergo:

nazwany
takiego narodu

  

Głupota jest tak powszechną,
że... nie mając nigdzie dowodu
rozumu, uważaną się stała za ro
zum, Każdy naród ma własny,
albo też pożyczany sposób rozu-
mowania i to rozumowanie na-
zywa się mądrością, a ponieważ
{o rozumowanie zawsze ma na
celu wykazanie rozumu, przeto
jest niczem więcej, niż głupotą
Myślenie kategorjami jest whas-
nie tą głupotą z której świat
wybrnąć nie może Myśl wszech
stronna niczem nie hamowana,
myśl uniwersalna może dopro-
wadzić do rzeczywistej madro-

 

  

     

 

 

dy więc myśli na swój sposób
1 wytwarza chaos, w którym za-
nika i zdrowa myśl i mądrość.

Świat dzisiejszy w 20 wieku.
cywilizacji „chrześcijańskiej
wytworzy) takie piekło, w któ-
rem ludzkość cała zagrożoną
jest zupełnem zniszczeniem, woj
na, pożoga, mord, rabunek, sa-
mobójstwo! żali w tem jest ma-
drość? sobkostwo, zdrada, pod-
step, nienawiść. zwyrodnienie
we wszystkich kierunkach, czy
to jest mądrość?

Polska po półtora wiekowej
szkole niewoli zdałoby się, ma
wszelkie dane do zdobycia ma-
drości. Polska ma wszystko nie-
zbędne do bytowania, a trapi się
o to, gdzie zbyć swój cenny. ży-
ciodajny wytwór, by za zdobytą
mamene kupić parę galganków
i świecidelek. Polska powinna
zamknąć się w domu i pracowac
na swem podwórku, a po paru
latach byłaby miała chleb z ma-
słem dla wszystkich swych dzie-
ci rozbiegłych po świecie za chle
bem!

Czy przeto nie słusznie mówi
Wieniawa Długoszowski, że Pol.
ska jest Jest to najnie-
winniejszy epitet, boć gorzej jest
z tymi. którzy prócz głupoty, są
podłymi. zdradliwymi, zaborczy
mi itd.. a takich mamy legion
Cieszmy się przeto, że Polska
jest głupią, tylko głupią; głu-
pota. to synonim dobroci. Pol-

 

, ska więc jako całość jest dobrą!

 

znikoma liczba! Każdy my- i i to nie ładnie brzmi? a czy
śli jeno o sobie, o swych najbliż- | tak nie jest? Owszem tak
szych. o «wym narodzie (pomi. , Tyle na pocieszenie ob. A.
jam tu: o swych partjach. Każ i Ozgi. K. S J.

 

 

JAK TRUTNIE ZWALCZAJĄ HUMANITARNE

WYSIŁKI* 1 STARANIA SPOŁECZNYCH

OFIARNIKÓW 1 PRACOWNIKÓW

Organ p. Brykczyńskiego „Kurier Narodowy" wymyśla na

Polską Ochronkę
 

  

Ideja Ochronki Polskiej -w
New Yorku została podniesiona
przez „Włóczęgę" w „Nowym
Siecle" mniej więcej pr/ed ro-
kiem, Polonja nowojorska na
npel odpowiedziała i złożyła o-
koło 3,000 dolarów. Na liście o-

czytelnicy owe-
go Świata" widzieli nazwiska lu-
dzi różnych przekonań politycz-

  

  

y złożyli nawet księża,
między którymi są nazwiska ks.
Buranta z New Yorku, ks. Chrza
nowskiego z konsulatu; p. Kres-
sego, p. Stojowskiej i wiele in- |
nych znanych Polek i Polaków.

Rok czasu ciągłej agitacji, rok |
czasu męczącej i mozolnej pracy.

Co można zrobić w NV Yorku
za 3,000 dolarów?
Kto może sobie wyobrazić, że

w mieście, gdzie wynajęcie naj-
mniejszego domku kosztuje zna-

więcej, inicjatorzy Ochron-
ki zrobią cud, jaki stał się po-
dobno nad jeziorem Galilejskiem
- kiedy Chrystus z jednego ka-
wałka chleba pięć tysięcy
nych nakarmił?
Wynaleziono wreszcie miejsce

w So. Brooklynie przy kościelo
Narodowym

Miejsce bezpłatne i tymczaso-
we, Skoro będą większe

sze i Polonia nowojorska zrozu«

mie więcej potrzebę własnych in

stytucyj humanitarnych, wtedy

można będzie o większym i pięk»

niejszym lokalu pomyśleć. |O-

chronka niema nie wspólnego z

kdściołem ks. Trzepierczyńskie-

go. Akurat tyle, ile np. szkoła

Rady Oświatowej z wyższą szko

łą publiczną, kotzystając z tego

samego budynku, w którym mie

ści się Washington Irving High

School.

Gdyby nie zdobycie lokalu i za

pół darmo wykonane robotyprzy

przerabianiu go na ochronkę-

trzebaby jeszcze plan odwlec {

pieniądze zbierać. ;  

Skończyłoby się zapewne tak,

jak wiele przedsięwzięć naszych

się kończy, zanikiem ofiarności

publicznej, która chce zawsze wi

dzieć prędko rezultaty i jeneral-

 

ną klapę.

Nie nie dokonała _„Samopo-

oc", która poczatkowo miała

objąć całokształt pracy humani-

tarnej wśród Polonji nowojor-

| skiej. Utknęły wysiłki organiza-

cyj i towarzystw w tym kierun-

ku czynione.

I oto, gdy Ochronka Polska,

narazie dla braku funduszówtyl

 

nie robią sami, a jeno każdą pra-

cę społeczną zwalczają, zjawia

się głos nietyle zjadliwy i roz-

sądny, nawet nie złośliwy, a bar-

dziej głupi, który Ochronkę kry

tykuje. Woła, że ochronka nie

jest ochronką, bo jest... przytuł-

kiem. Subtelna zaiste różnica.

Ale zamiast podnosić szczegóły,

pozwolimy sobie. artykuł orga«

nu p. Brykczyńskiego w całości

podać czytelnikom „Nowego

Świata".

Niech sami osądzą:

„Dawno okrzykiwana i re-

klamowana ochronka pod pro-

tektoratem osławionych me-

nażerów lewicy, a pod prze-

wodniczem okiem „Włóczęgi",

została onegdaj otwarta. Od

szeregu tygodni prasa lewico-

wa ogłaszała szumnie, zapra-

szając wszystkich, aby wzięli

udział w otwarciu tej ochron-

ki i ku ogólnemu zdziwieniu

apele te nie odniosły żadnego

skutku, bo, prócz parafjan ks

Trzepierczyńskiego z  Hodu-

rowskiego kościoła i liderów z

pod czerwonego sztandaru, ni

kogo więcej nie było. Ażeby

być sprawiedliwym w ocenie

tej uroczystości i pisać praw-

dę muszę zgóry powiedzieć, że

nie była to taka uroczystość.

na jaką się zanosiło z rekla-

 

i

domu,

dą godzinę wygody.

sze modele.

Irving Place &e 15th St

Sue:

170 Canal St
10 Norfolk St
10 Irving Place

p

w R

 

electrically

. Podczas obecnych dni upalnych, kiedy w po-

wietrzu niema przewiewu, chłodźcie się wie-

trzykiem Elektrycznego Wiatraka.

 

Taki wiatrak jest niezbędnym na równi w

jakoteż w biurze, a koszt prądu elek-

trycznego wynosi mni

Wnaszych Salach Wystawowych wystawio-

ne są na pokaz i demonstrowane najrozmait-

The New York Edison Company

Do Waszych Usług

gdzie pokazywane ną, 1
"rrr riady: ain vevts AMERY

najduja: się

165 Brudny
124 West aad St
156 East #6th Se
makowe (z wyjątkiem 19 I1

ws Hnnflunu w w

 

Wathne an Shave Sox States

  

, niż pół centa za każ-

193 Seventh Ave at West 12d St
monattowane

15 Bast rset St
q62 East raoth St
555 Tremont Ave

mm

  

 

 

 

my. Na dziedzińcu kościoła Ho |
durowskiego zebrało się około
100 do 150 ludzi (nie brako-
wało tam dziec ydków), a-
żeby przysłuchać się szum-

  

nym przemówienicm, jak rów|
nież zobaczyć istną szopkę, 0
której od szeregu lat stysza-
ło się. Sam lokal „ochronki"
nie jest ochronką, ale pleban
ją ks. Trzpierczyńskiego, któ-
ry prawdopodobnie wydzierża
wił pokój dolny swej rezyden-
cji na pomieszczenie aż... 7 16-
żeczek; wprawdzie tuż obok
przybudowano kuchenkę i u
mywalnię i to jest wszystko.
co ochronka ta obejmuje. -
Gdzie te dzieci będą się bawi
A gdyxnadejdzie zima i nie

będzie można wynosić je na

podwórze, o tem zdaje się do-

tychczas nie myślano lub za-

pomniano, albo wkońcu myś-

leć nie chciano. Napis, jaki

widnieje na rezydencji ks.

Trzepierczyńskiego, był i jest

jedynie dla zamydlenia oczu

przeghodniom, ażeby myśla-

no, że naprawdę cały ten bu-

dynek, to ochronka polska: to

jest Włóczęgi dzieło. /który

tak szumnie na każdym kro-

ku recytuje o swej polskości,

a w tym wypadku działał wła-

ściwie w interesie Hodurow-

skiego kościoła, Na tyle krzy.

ku i hałasu, na tyle nawoły-

wah i tyle.(kolekty) ofiarno-

ści ze stronylewicy, nie nad-

zwyczajnego nie dokonano, bo

tego absolutnie nie można na-

zwać ochronką. Na uroczysto-

ści otwarcia tej* „ochronki",

jak i na każdej innej aferze

nie obeszło się bez przemówień

i tak przemawiali: p. Yolles,

Łużański, Górzański, Trzepier

czyński, nawołując do ofiarno

ści, a najlepszą receptę dał ten

ostatni, mówiąc:

 

  

piec i przemysłowiec intere-

suje się tego rodzaju sprawa»

mi i nie skąpiłby grosza, gdy-

by widział pracę owocną, bez-

partyjną i chce wiedzieć,

gdzie, komu i... na co daje. To

już jest w naturze kupca i

przemysłowca, inaczej nie był

by nim i w

simy im dać kredyt,

Oskarżenia, skierowane za-

tem w tym kierunku, ,są zu«

pełnie nieuzasadnione, albo-

wiem cały czas ci panowie a-

pelowali do lewicy i dziś właś-

nie okazało się, że ta praca nie

przyniosła im żadnych owo-
(Ciąg daiszy na str. te)
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POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. logolewles

POLSKI
86 Second Avenue, New York City

Leczenie elektrycznością |
djagnozą za pomocą

Promieni "X."
uobat ewe

Kielnie Doda: umoTelefon, Dry Doce 28 "*
b  
 „Chcecie, ażobyście nie mie

li boleści brzucha, oczu, nosa
itd., dajcie na ochronkę, ' a
dziatwa to uprosi". (Bardzo lo
giczne). *

Nie obeszło się też bez zgrzy
tów, skierowanych w stronę
kupców i przemysłowców. gdy
między innymi p ›Górzański
powiedział: „Na każdym kro-
ku, na każdym narożniku ma-
my salunyitd., ale nie mamy
ochronki, a to dzięki temu, że
nasi byznesiści nie poczuwają
się do żadnych obowiązków".
Co do polskich kupców i prze-
mysłowców › byznesistów), to
sprawa przedstawia się nastę-
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TAK WALCZA TVLKO TCHÓRZE,

PANOWIEZ PRAWICY!

Nasza tutaj prasa prawicowa, a po
nieważ nazwy się tej wstydzi. nazwijmy
ja „prosową", po wyładowaniu w ciągu
paru tygodni „Jegalnej" w wojnach z prze:
ciwnikiem amunicji, atakując

-

Złączone
Komity Piłsudskiego zaczęła w ostatnich
czasach używać zdradzieckich kul „dum
dum", dawno osądzonych w kołach etyki
międzynarodowej i narodowej, jako broń
nie rycerzy. a najgorszych bandytów.

Uznajemy walkę. Więcej, uważamy
«iq wbrew postękiwaniom

:

żałosnym bez:
płciowych „jednościowców", za konieczną
i pożyteczną dla każdego społu'zcńfhxn.

wiedząc, że na walce całe życie organiczne

jest oparte, czyk że nie ma i nie może być

nic stworzone bez walki.

Lecz jednocześnie wiemy, że tylkota

ka walka wydaje dodatnie rezultaty, która

z obu stron liczysię z pewnemi określone-

mi przez cywilizację i postęp zasadami c:

tycznemi, w której najzaciętsze tej walki

momenty, nie są pozbawione przynajmniej

pozorów rycerskości i honoru. Fałszywą

z gruntu jest zasada głoszona przez WIĘ

kszości" rządzące, że „cel uświęca

-

środ:

ki". To znaczy, że można-nożem z tyłu

pchnąćprzeciwnika nie narażając się na

niebezpieczeństwo spotkania

_

oko w

oko, no i zachować honor i czyste sumie

nie.
Dużo o tem było mówionei pisane w

Polsce i u nas tutaj na wychodźtwie.

-

Za:

bierali głos w tej sprawie osobistości wy-

bilne i zacne, ostrzegając że jeżeli prasa,

a przedewszystkiem prawicowa nie zmie-

ni swych metod walki politycznej i społecz-

nej wyniknie stad nieobliczone zło dla pań

stwa polskiegoi narodu.

Jak dotychczas głosy tych wybilnych

i zacnych ludzi, są głosami wołających na

pustyni.
.

Wystarcza Jada powód, a pewna część

prasy tej właśnie, która twierdzi, że wszy:

stkie środki w walce są dozwolone i wszy:

stkie drogi prowadzą

-

do Rzymu, jezeli

nie może znaleść argumentówuczciwych i

rozsądnych, uderza z za płota i w plecy

przeciwnika.
e

Bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyś

my chcieli dowieść, że bez skazy jest tu:

taj prasa lewicowa. Ale jeżeli nieraz wy

chodzi w ataku, lub obronie poza grani

ce normalne, to jedynie dlatego, że jest

prowokowana do najwyższego stopnik 1

poprostu płaci pięknem za nadobne. Pow

staje sytuacja, w której hasło „oko za: okq.

ząb za ząb", staje się fatalną zasadą wakl.‘

Kiedy Wydziat Narodowy do spotki

z rzymskó-katolickim' klerem zwołał „Kon

gres Wychodźtwa", zwalczała

.

przedsic-

wzięcie prasa lewicowa. NM

Zwalczały zresztą tę partyjną impre

zę niektóre pisma neutralne, a nawet pra-

wicowe.
.

Mieliśmy ku temu bardzo ważne jak

wiadomo powody.

-

Chcieliśmy Jzeczywi

stego Zjazdu Wychodźtwa, w którym*

dział wzięliby reprezentanci wybrani w

organizacjach, na wiecach inzcjbmmagh: a

nie zgóry wyznaczeni wiryliści. I dlzxsmj

mamy prawo powiedzieć, że w naszej opo

zycji do „Kongresu" zachowaliśmy przy-

zwoitość i umiarkowanie.

-

Żaden najza

cieklejszy zwolennik prawicy i sulanny,

nie mógł powiedzieć, że uderzaliśmy z ty-

łu i używaliśmy nikczemnych

-

argumen-

tów. -

 

 

   

  

  

Pisaliśmy już i jeszcze raz powlarza-

my, że nie prasy lewicowej to wina, że pół-

(ora tysi

 

| więk

 

ło. Nie było lewicowców na „Kongresie",
a księżom brutalnie kazano „siadać".

Nie nasza to chyba wina, że „narodo-
wy" zespół obraził i niemal |wygwizdat
konsulów Rzeczypospolitej Polskiej, a nie
dokonał absolutnie nic, coby przyniasło,
jakąkolwiek korzyść zgodnie ze zwodni-
czem hasłem „wychodźtwo dla wychodź»
twa".

Lewica wobec niesłychanej arogancji
garści jawnych lub maskowanych renega
tów, okazała naprawdę zbyt wiele spokoju
i wyrozumienia, traktując ich raczej jako
rozwydrzonych głupców, aniżeli strasz

nych dla wychodźtwai dla Polski szkodni-

kow.
Inaczej zachowują się pisma „proso:

we" wstosunku do Komitetów Piłsudskie-

go. Warezstale, prawie codziennie kle-

Tykalne „Nowiny Polskie" w Milwaukee.

Kazdyartykut tego pisma bagnem cuchnie,|

gdy rozszalały redaktor pisze o lewicy.
Spokojny z początku „Monitor" w

Cleveland, pisemko, które ledwie -dyszy,
wygraża prasie lewicowej, że ją prędko li-
cho weźmie i posuwa się do takiej nawet
insynuacji, iż pieniądze zbierane w Komi-

  

  

 

tetach Piłsudskiego pójdą na... -podtrzy
manie pism lewicowych.

Dziennik Związkowy" organ naj: 

organizacji -na wychodźtwie
twierdzi, że pieniądze które Komitety Pił
sudskiego: zbierają hodźtwie, Pił
sudski odda stronnictwomi to nie innym,
jeno radykalnym .

Takie to metody stosują panowie z
prawicy: napadając -Złączone Komitety
Piłsudskiego. Nie jest to walka ale NA-
PASC. Tak czynią tylko tchórze, TAKIEJ
BRONI IMAJĄ SIĘ TYLKO CI, KTÓRZY
WIEDZĄ, ZE SAMI SĄ IMPOTENTAMI
i w otwartem spotkaniu wygrać nie potra-
fig. Te właśnie metody zwalczania obozu
przeciwnego, które niezmiennie uprawia
prasa prawicowa, dowodzą niezbicie, że

LEWICA MA RACJĘ. Te metody stwier-
dzają, że samoreklamowany kolos prawi-
cowy NIEMA I NIE MOŻE MIEC SIŁ DO
OTWARTEJ 1 PRZYZWOJTEJ WALKI Z
LEWICĄ.

W okresie wielkiej wojny, la sama
prawica lżyła i błotem obrzucała Legjony
i Piłsudskiego. A jednak zwyciężyła ideja
K. O. N. i Piłsudski jako Naczelnik Pań-
stwa Nową Polskę cztery lata budował.

Historja sig powlarza. Są znaki na

niebie i na ziemi, że ideje reprezentowane

przez Głównzgo Budowniczego Nowej Pol.
ski, ideje rzeczywistej Demokracji i po-

stępu. odniosą jeszcze raz i ostateczne

zwycięstwo.
A to będziemy zawdzięczali |olbrzy»

mio dzikim nieokiełzanymi tchórzowskim
metodom wojującej prawie wb.

JAK TO DOBRZE, ŻE JSTNIEJĄ AGENCJE

PODRÓŻY

 

  

  

  

 

 
 

Głośny - aż zanadto p. William Bryan, ob-

ruszyf się na korespondentów prasowych. któ-

rzy go nagabywali z zapytaniami, jak sobie ra-

dzi z pojmowaniem takich zjawisk, jak ruch zie-

m! wkoło słońca, kształt naszej planety itd. W

epoce, w której powstawał Stary Testament bi.

blijny, ludzie mieli cokolwiek inne pojęcia astro-

nomiezne i geograficzne, niźli my dzisiaj, za co

winić ich nie możemy. Ale ponieważ p. Bryan

żąda wiary dosłownej w każde twierdzenie, na

kartach Biblii.. '

„Jakże to będzie z tą naszą ziemią? Okrą-

gła, czy płaska?" Czcigodny mąż odpowiedział,

że jest człowiekiem wykształconym, a co ważę

niejsza odbył podróż naokoło świata. Z tego wy-

nika pocieszająca pewność, że ziemia nie prze-
stała być okrągłą. P. Bryan przekonał się o tem
z własnego doświadczenia. Błogosławione biura
podróży! One to ułatwiają każdemu szanujące-

mu się poéladaczowi dolarów galopadę naokoło

mamust ziemi. Gdyby nie ich usługi, nie wiado-

mo, jaklegoby p. Bryan był zdania.
600060 6

SKAZANIEC, KTÓRY NIE CHCE OPUŚCIC,

*- MURÓW WIĘZIENIA

Korespondent jednego z pism warszawskich
donośl, że podczas niedawnej bytności swej w
Gandawie (Belgja) uzyskał pozwolenie na wizy-
tację miejscowych więzień, W Głównym Domu
Karnym (Le Prison Centrale) spotkał 68-letnie-
go starca, którego słowa podajemy w autentycz-
nem brzmieniu: y *

- Jak panu wiadomo - opowiadał sędzi-
wy więzień - sprawiedliwość belgijska nie zna
od 80-clu lat kary śmierci, pomimo Istnienia od-
nośnego paragrafu. Mając lat osiemnaście, unie-
siony zazdrością zabiłem swoją 16-to letnią na-
rzectong. Kara śmierci została mi zamieniona na
dożywotnie więzienie, i... oto pół wieku minęło od
czasu, gdy przestąpiłem próg niniejszego zakła-
u. W maju br. minister sprawiedliwości, podczas
wizytacji więzienia zaproponował mi wolność...
lecz cóż ja pocznę „poza bramą" w moim wieku?
I minister poszedł dalej... .

Najciekawszem jest, że ów więzień zna tram -
waje i tylko z gazet i z opowiadań
Nie zgadza się na „wolne" przechadzki po mieś.

igca delegatów na zjeździe Wydzia- |cie. 0 kinematografie, telefonie 1 aeroplanach

łowym w Detroit, nic naprawdę nie zrobi.

|

niema nawet pojęcia.  

 

Pierwszorzędne pisma- nowo-
jorskie przywitały polskiego Mi-
nistra Spraw Zagranicznych sło
wam! pełnemi życzliwości 1 sza-
cunku. Dziennik „The World"
pisze w artykule od redakcji

„Na rozwój Polski dzisiejszej
nie spoglądają nigdzie z sympa-
tję większą, niż w tym kraju".
I dodaje, że Minister Skrzyński
może Stanom Zjednoczonym
przedstawić słusznie optymisty
czny obraz tego rozwoju.

„Polska zniszczona po dłu-
giej wojnie, a zagrożona najaz-
dem bolszewickim 1 mająca do
rozwiązania wiele trudności do-
mowych zdołała nietylko przy-
wrócić przemysł krajowy | zró-
wnoważyć budket państwa, ale
dokonywa postępu na drodze
zadowolenia msplracyj politycz
nych mniejszości narodowych"

W sformułowaniu tego ostat
niego punktu przychylniej i spra
wiedliwej naogół oceny poku-
tuje jeszcze to przekonanie fal-
szywe, że na stosunki polskie
pod tym względem można pa-
trzeć zgóry 1 cieszyć się po of-
cowsku objawami rozpoczynają
cej się naprawy. My wiemynaj-
lepiej, iż stosunek ów wewnętrz
ny do sprawy u nas bardzo
skomplikowanej przedstawia je-
szcze dużo do życzenia, ale w
świetle naszych najlepszych tra-
dycyjnych haseł wolności, w
€wietle Idei Polskiej, nie w po-

równaniu ze stanem rzeczy w
innych krajach. Inaczej mówiąc,
równouprawnienie potrzeb i dą
zności narodowościowych w
brębie Państwa Polskiego nie
jest jeszcze tem, czem być po-
winno podług wymagań praw-
dziwej, szeroko pojętej polityki
polskiej, lecz nie traci na zesta-
wleniu ze stosunkami narodo-
wościowem! w Innych krajach,
raczej przeciwnie. Mamy nadzie
Je. że pobyt Ministra Skrzyń-
skiego w Ameryce przyczyni się
dosprostowania błędnego o nas
mniemania w tej dziedzinie,
Wierzymy również, że i w in-

nych wielkich miastach Stanów
Zjednoczonych, znakomity gość
z Polski spotkageię z przyjęciem
nie mniej przyjaznem, niż tu w 

New Yorku. Cieszyć się z tego
bedz’my ze spokojem, rozu-

miejąc, Iż taka, a nie Inna po-

stawa wobec wolnej Polski przy

stol wielkim Stanom  Zjedno-

czonym, zażywającym, wolności

od 150-clu lat 1 że takie przyję-

cie pólskiego gościa należy się

1 Rzeczypospolitej 1 nam Pola»

kom tutejszym.

Rzeczpospolita Polska zyska-

ła sobie szacunek Stanów Zjed-

noczonych rzetelnością, z któ-

rę pomimo tak ciężkich warun-

ków gospodarczych przystąpił

do wypłaty długu przy pierwszej

możliwości. Szanuje się tu, jak

1 wszędzie, uczelwego dłużnika,

któremu o spłacie przypominać

nie potrzeba. Oprócz tego, każ-

dy wykształcony 1 myślący A-

merykanin szanować musi na-

ród, który potrafił powrócić na

widownię świata 1 miejsce swe

na tym świecie umacnia pom!

mo niezmiernych trudności. Ale

i nam, czterem miljonom Pola-

ków tutejszych należy się od A-

meryki uczucie szacunku.

Od kilku pokoleń znajdowaliś

my tutaj chleb i za tę sposob

ność jesteśmy temu krajowi

#aczerze wdzięczni. Lecz chleb

ten niebył nigdy darowizną, Da

waliśmy zań pracę i to ciężką

Ileż to tej pracy wychodźców

polskich wsiąkło w budowę dzi.

siejszego dobrobytu i bogactwa

Ameryki. Bywała bezimienna |

nledoceniana, bo masy nasze

wychodźcze nie umiały dopomi-

mad sig o należne uznanie, ale

temniemnie} na rown! z innemi

wtem państwie

przyczyniliśmy się do jego roz.

woju 1 dzisiejszej wielkości eko-

nomicznej, Może niedługo przyj

dzie chwila, w której potrafimy ,

uzyskać przyznanie tego nasze-

Ko niemałego przyczynku. Dziś

musimy przedewszystkim u

świadomić to sam! sobie, pod-

nieść i zaakcentować w sobie

poczucie własnej wartości i trak

tować ze spokojnem zadowolnie

niem życzliwość dla znakoniite-

go gościa z naszej rodzinnej

Ziemi, Tak być powinno. Na to

zasługuje Ona w pierwszym rzę-

dzie, a następnie i my.

J. M.P.

Z PRASY I O PRASIE
 

Pittsburczanin pisze z powo-

du pobytu Ministra Skrzyńskie-

go w Stanach Zjednoczonych:

Wiemy, te jakkolwiek ideały Pol
skl i Stanów Zjednośronych 14 do
siobie bardzo zbliłone -- to albo
zupełnie nie wie, albo tet ma sio.
be pojęcie o tem, przeciętny Ame-
rykanin, tem więcej, ż0 dzięki wro
gim nam czynatkom nie przebiera
Juerm w środkach ! sposobach dla
prowadzonia przeciwyblskiej pro-
pagandy, każóy Amorykanta naczy
tal się w prasa różnych osaczerstw
1 tałszów o polskim imperjaliśmie
1 militaryśmie

Jeżeli więc p. minister Skrzyń-
skl. który wygłosi o polityce pol
sklej. o stanowisku i znaczenu Pol
skt dla. struktury politycznej Kuro
pr ! świata, w Instytuclo Nauk Po.
Iitycznych w Wiliamstown, Mass.
odczyt, rozwieje to faisao 1 oball
owzczorstwa - to już przes to aa.
mo podniesie w wysokim stopotu
prestige Polski w tym kraju

Poraz pierwszy rząd 1 apołeczeń»
stwo wzągrykańskie dowiedzą się
prawdy BPolsce

że polrafi to im powiedzieć jus
no i zrozumiale, w nadowszystko

minister Skrzyś.
aki, o tem nie wątpimy, gdyś go-
wodzą tego niesbicie jego dotych./

prace, oras wyniki tch i
skutki. Wszak nie kto tony, jak
on zapoczątkował naprawdę polską
politykę na szórokiej, międzynaro-
dowej srento politycznej, w całem
tego słowa znaczeniu. - Wszak
usnanie polskich granie wuchod»
nień przez wielkie mocarstwa jest
Jego dzielem!

Jeeli chodzi o Arerykanów
to społeczeństwo tutejsze nie tywi
ładnej do Polski nienawiści, jest
tylko niewiadomo istotnych spraw
polskich, -- Trzeba nam zaś pamię-
tać, to wroga nam propaganda u
czynia wszystko, by Polskę 1 na

ród polski przedstawić oczom spo
łeczeństwa amerykańskiego w jak
najgorszym świetle, gdyż z naszej
strony dotychczea przeciwdziałanie
tej propagandzie bylo tak: dobro,
jak żadne. Amorykanto jednak nie
są wrogami prawdy 1 mają zawsze
dobr wolę wysłuchać jej gloss

#e 104 prawdę tę o polskiej pol
70» powie im .mintster polski
spraw zagranicznych, w więc ten,
który za każde swo sięwo | swój
eryn jest odpowiedzialń) przed na
rodem polskim | praed: historię -
to będzie to dla Amerykanów praw
da murowane, która, w co wierzy»
my. ugłusry wszelkie naszczekiwa.

mia z tu naszych wrogów.

 

 

 

 

Dziennik Polski w Detroit o-

powiada fakt, który nawet w

kronice różnych - osobliwości

naszego tutejszego życia, zasłu-

uje na wyróżnienie:

Do miasteczka Lakewood, w sta
nie Ohio. zjechał nowy proboszcz
do tamtejszej reymako-ka:
tollckle}, ks. Michał Kowióski
Młody to jeszcze człowiek, ale wi-
dać bardzo wykształcony, bo oprócz
tego, ż6 wiada dość wulgarnym
zykiem polskim, to ma jeszcze dar

przepowiadania: jest poprostu jas
nowidzem i gdyby mis! sposobność,
toby z pewności Mag Mekkę, czy
też Rom Romana w korróg ra:
podatt..

Księżyna ten rozpoczął swoje
ofynności od nieuaguwania komi.
tetu parafjalnego. Co tam kom!
tet? Zebrało się kliku chamów !
chcą rządzić... Od rządzenia jest

preeciet ksiądz, który ma prawo
zbierać skład 1 ma prawo mieć
samochód (a czasem kilka!) -
słowem -- ma prawo do wszystkie

a parafianie są tylko od te-
go, sieby płaci!i 1 milczeli.

 

ZPOLA

 

 

 

  

Mass., otrzymuje

prac specjalnej komi

 

dziestu dwóchdni.

 

cy wkopalniach chocia

szkody.

ani na krok naprzód.

„1-go września.

przyjmuje z powrotem

2,000 robotników

Przed trzema tygodniami zam

knięto fabrykę „Amoskedg Ma-

nufacturing Company" w Man-

chester, N. H. Zarząd kompanji

motywował zamknięcie bardzo

słabym napływem _zamówień.

Fabryka miała być nieczynna

przez czas nieograniczony. Po

trzech jednak tygodniach około

dwa tysiące robotników powró-

cito do pracy z powrotem, po-

nieważ w międzyczasie zarząd o-

trzymał bardzo wiele zamówień.

Wiadomość powyśsza została

przyjęta z zadowoleniem przez

miejscowych _robotników, |po-

między którymi Polacy stano-

wią znaczny procent.

W Niagara Falls, N. Y. budu»

ją nową fabrykę che-

miczng

 

 

Przed kilku dniami rozpoczę-

to kopanie fundamentów pod no-

wą fabrykę chemiczną w Nia-

gara Falls, N. Y. „Niacet Che-

mical Corporation", prey Union

Street i Pine Avenue. Koszt

budowy _budynku wyniesie

ćwierć miliona dolarów/ Wiele

polskich robotników, zamiesze

kałych w Niagara Falls, znaj-

dzie z pewnością pracę przy bu-

dowie i w fabryce, gdy takowa

zostanie puszczona w ruch.

Strajk w fabryce krawieckiej

Meyer-Seeman Company

w Buffalo, N. Y.

W fabryce krawieckiej Me-

ver-Seeman Company, mieszszą-,

cej się pnr. 41 Ellicott Street,

wybuchł przed kilku /dniami

strajk, który ogarnął cały za-

kład. W powyższej fabryce by-

li zatrudnieni robotnicy, wcho-

dzący w skład „Clothing Wor-

kers of America" i wszyscy bez

wyjątku wyszli na strajk, trzy-

mając się solidarnie. -Głównym

powodem wyjścia na strajk była

zniżka wynagrodzenia, jaką fir-

 Naturalnie, że paratfanto fut daw
no wyssli z tef mody, ażeby we
wszystkich rzeczach słuchać kstę-
dza, to toż od czasu do czasu zda.
rzają się takie kawały, żo ten 1 ów

postawi się kantem, a tego ksiądz
proboszcz znlość nie może...

Widząc opór wśród paratjan,/-
ksiądz Kowióski postanowił zba.
dać przyczynę. I zbadał, bo do-
wiedział się, że jego parafjanie, to
naród postępowy, bo usaje Pi
sudskiego. Ksiądz -namyślił się
trochę 1 postanowił kwestię roz

wiązać za pomocą kilku żarliwych
kazań, Jak postanowił, tak 1 ro-

na..
W ostatnią niedzielę, skoro ty!

ko przeczytał Ewangel/ę, wzlgł się
odrazu do.. Pisudskiego.. Prze-
dowszystkiem nazwal go masonem,
heretykiem, socjalista, niedowiar
klem, a wkońcu z całą powagę ae
powiedział, że, 6 (alo, słuchacie!)
10 „Piłsudski do niebo nio pół

dzie!"
Paratjanie spojrzeli po sobie, s

polem długo. bardzo długo patrzy:
11 na... proboszcza; podobno jeden
z nich. trochę pule

ma zamierzała wprowadzić, po-

mimo tego, że pomiędzy unją &

zakładem istniała umowa, nie

przewidująca czegoś podobnego.

Zgkusy fabrykantów spotkały

się z protestem robotników kra-

wieckich, którzy wypowiedzieli

się za strajkiem, by w ten spo-

sób nie dopuścić do obniżania

skali płacy. Z solidarnego ze-

spolenia się robotników motna

wnosić, że strajk uwieńczy się

ich zwycięstwem.

Bezrobocie w Anglji

Wedla ostatnich danych, z

początkiem miesiąca czerwca

1925 roku, 247,300 robotników

otrzymywało w Anglii wsparcie

z funduszu bezrobotnych, czyli

60,000 więcej, niż z końcem mie

siąca maja br., & około 250,000

więcej, niż w tym samym okre-

sie czasu roku zeszłego.

 

Fabryka w Manchester, N. Hf}

NA JAK DŁUGO STARCZY ZAPAS WĘGLA, GDYBY GOR-
NICY WYSZLI NA STRAJK? "

Nad pytaniem tym zastanawiano się w kołach rzą
dowych, gdzie pilnie śledzą przebieg sporu
górnikami a właścicielami, kopalń. Prezydent Coolidge,
przebywający obecnie na  wywczasach~w Swampscott,

codziennie
rozjemczej w Atlantic City, która

stara się znaleść wyjście z zagmatwane
puścić do ewentualnego wyjścia górników w zagłębiu
twardego węgla z dniem 1-

Na podstawie obliczeń wynika, że nagromadzony
węgiel twardy wystarczy zaledwie na pięćdziesiąt dwa
dni, zapas zaś miękkiego węgla nie przekroczyłby trzy-

s

pomiędzy

sprawozdanie _odnośnie

rtuacji i nie do-

 

go września na strajk,

(Gdyby więc przyszło do zupełnego wstrzymania pra-
iby tylko na kilka dni, bardzo wie-

lu odbiorców byłoby narażonych na nieprzewidziane

Powyższe ostrzeżenie wyszło z rządowego biura ge-
ologicznego. Prace specjalnej komisji nie posun

Umowa. pomiędzy wł
kopalń a górnikami w zagłębiu twardego węgla wycho-
dzi z dniem 31-go sierpnia. Jeżeli do tego czasu nie ~przvj
dzie do porozumienia, górnicy i

ły się
elami

  

wyjdą na strajk w dniu 

 

Codziennie zażywa się
30,000,000 gal. gazo-
liny w St. Zjednoczonych
 

Wydział kopalń w Waszyng-
tonie podaje do wiadomości, że
w Stanach Zjednoczonych ist-
nieje olbrzymie zapotrzebowa=
nie na gazolinę, a mianowicie:
Automobile osobowe i ciężaro-
we zużywają codziennie w ca-
łym kraju około trzydzieści mi.
Ijonów galonów, co najlepiej
świadczy o tem, jak wielką ilość
aut posiadają Stany Zjednoczo-
ne.
 

Sędzia na usługach baronów
węglowych
 

Sędzia P. D. Morris z Mound-
syille, W. Va. wydał zakaz sa-
dowy, wzbraniający unji „Uni-

ted Mine Workers of America"

oraz jej poszczególnym urzedni-

kom i członkom jakiejkolwiek

agitacji, zmierzającej w kierun-

ku zorganizowania górników, za-

trudrjionych w kopalniach, na-
leżących do Ben Franklin Coal
Company i Glendale Gas Com-
pany. Zakaz dotyczy również
pikietowania przed kopalniami
 

Ob. S. Czapla, Three Rivers, Mass,
- Nadeślijcie nam  wiadomą ksią»
żeczkę, o której wspominacie w swo-
im liście. Na życzenie możemy Wam
ja z powrotem odesłać.

› » »
Czytelnikowi A. L. z Filadelt)i, Pa.

- Ażeby kwastię słostry rozstrzyg»
nge i jeżeli w Washingtonie nie mają
jej nazwiska, trzeba poszukać ! spraw
dzić nazwisko w książkach okręto.
wych tej kompanii, do której należal,
czy też jeszcze należy dany okręt.
Innej drogi niema. Prostmy o przy.
sianie nam daty przyjazdu sibstry do
Ameryki i nazwy okrętu, na którym
przyjechała, a postaramy się o infor-
macje. *

60060 +

Inżynierowi J. P. z Newark, N. J-
Korespondencja jest dobra 1 uwagi
w niej zawarto są słuszne, ale s to.

, wodów taktycznych, w tej chwili dru»
kowanie jej nie jest. wskazane.
 
 

NA
- zamówienie

* SZYJĘ
oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki i reparacje tako-

wych, przyjmujepra-
cownia kuśnierska

A. ROŻEK
1298 Lexington Ave, -

pomiędiy 7th i Hit Street's
leton Lenox 6481.

Enno ___

220 EAST 14th STREET
NATIONAL AUTO SCHOOL

..o, Tet At
ey ni » kuria wiaszym

mute maar Ltn za
ostatniej

wazantujemy otrzymakie poswolenia
Kiasy otwarte dziennie | wieczorem,

KomwPLaTAY kurs 2.

 

   

  

 

   

 

NATORAC Jyro sens
re Eath Street oi FoieAve.

 

 

 
mat aig w colo. ankrgeil ras
zy palcami około ucha 1... pokazal
wroszcie ni księdza.

Co chelki grzer to wyrazić -
trudno praypuźcić .Nie jestośmy"
4o tego stopnia domyśla!, abyśmy
czytak cudze myśli. *
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(Ciąg dalszy).
I ułożyli cały plan. Zuchwały był, ale

bacząc na rozluźnienie czujności w
dzy, powieść się mógł łatwo. Właśnie trze-
ciego dnia było święto rybackie, wszyst:
kie gospody w mieście już o zmie
były zapełnione, a cała niemal załoga for-
teczna sprawiała sobie ucztę.

O zmierzchu też Jankowski wraz z
Klatem, obaj w przebraniu żebraczem,
przybyli pod mury twierdzy. Usiedli i
Klatt żałośliwie począł śpiewać pieśni na
bożne.

Za moment w bramie ukazał sig
(Knopf. Uśmiechnął się nieznacznie i uda:
jąc zrazu, że nie dotrzega żebraków, rzekł
groźnie do towarzyszącego mu żołnierza:

- Gdyby tak dziś jenerał przybył, to
chybaby nas wszystkich

-

pod miecz ka:
towski dał. . .. Z całej załogi nas dwóch...
A o nieszczęście łatwo, jeszcze w taki
dzień... Kto tam? Werda? - krzyknął
usłyszawszy śpiew Klatta. I śpiesznie zwró
cił się wtę stronę. . .

- A, to wy? - rzekł poznawszy Jan-
kowskiego - wniedobry przychodzicie
czas... już późno... A kto z wami?

- Pątnik pobożny - odparł Jankow
ski -_ tuśmysię spotkali, a ja mu rzekłem
o miłosierdziu waszem

.

. . Zimno dziś ta-
kie, że krew krzepnie, a głód więks . niż
kiedy, bo naród o pijatyce jeno myśli...
Tośmy mieli nadzieję, że wy litosciwy pa-
nie

  

 

Knopf zdawał się namyślać. .
- Ha, trudno - ozwał się - na mnie

wielka odpowiedzialność cięży.

.

. Wtwier
dzy nikogo niema nawet pułkownik w mie
ście hula. . .
- Za łyżkę strawyi trochę ciepła przy

ognisku - wtrącił Jankowski - my całą

noc czuwać gotowi, iżby co złego się nie

stało. Ja to nie wiele sił mam, ale za

to kompan mój za dziesięciu strażników

wystarczy. ...
" Wskazywał na Klata.

Patrzył też na niego i Knopf, myśląc:

__ Istotnie, ten niebezpieczny. jest. . .

Baryi łapy, jak niedźwiedzie .

Zdawał się jeszcze wahać, lecz po chwi

li, rzekł:
.

- Chyba mnie Bóg za dobre serce nie

skarze Dziś jest święto... i wam się

należy Chodźcie. . . . .

Za chwilę Jankowski z Klattem sie-

 

dzieli w izbie dozorcy i spożywali strawę,

przyniesioną dziś zrana przez Marję dla

małżonka.

A Knopf ciągle gadał. Mówiąc zaś rzu

cał często na Klatta niespokojne spojrze-

nia, Ten barczysty drab widocznie lęk w

nim obudził Mimowolnie na myśl mu

przyszło:

- Gdyby tak tego niedźwiedzia zdję-

ła ochota rzucić się na mnie, to zdusiłby

mnie, zanimby pomoc nadbiegła. . .
I gorączkowo sig śpieszył. Ni stąd, ni

zowąd zwrócił na Kalksteina rozmowę.

- Jakieście to pieśni śpiewali? - spy

tał Klata. *

Klatt obtarł usta dłonią i odburknął:

- Różne... Umiem i polskie i litew

skie i kurońskie, a także niemieckie . . .

- Co po niemieckich! - z lekcewa:

żeniem rzekł Knopf. - Polskie to sq pi¢-

kne pieśni... Raz tu zaszedł był jeden

patnik z Polski. : . z Częstochowy szedł. . .

Nasz biedny Kalkstein, jak go usłyszał, to

dwa dni płakał, alem ja także dwa dni 0

chlebie i wodzie w wieży siedział z rozka-

zu jenerała, za to, żem owego pątnika do

więźnia zaprowadził. . .

Zaległo milczenie. Knopf jeno z po-

dełba patrzył, jakby propozycji jakiej się

spodziewał, w końcu rzekł, zwracając się

ku Jankowskiemu.

i
-

_. Na moją odpowiedzialność zwolni=

łem dzisiaj więźnia z kajdan... I zaraz

mu jest lepiej. Anibyście go poznali. . . Z

djakonem Szultzem psalmy śpiewał, a kil-

kakrotnie zapytywał o was... Zgoła przy

tomny jest. . .

- Możnaby go może dziś widzieć?. ..

- wtrącił Jankowski.

Knopf ramiona roztworzył.

- Trudno, bardzo trudno... - od:

parł. - Boję się. A nuż ten djabeł Gorzke

nadjedzie
.. .

Zamyślił się.

- Chciałbym z duszy - ozwał się po
chwili - niechby biedny więzień choć w

dzisiejsze święto pieśń polską usłyszał...

Nagle dowal sig

   

 

 

 

- A! niech się dzieje, co chce! Prze-
cie mi za to głowy z karku nie zdejmą.

Chodźcie, tylko cicho. . ,
Lecz przy drzwiach zatrzymał się jesz-

ene:

- Czekajcie - rzekł - popatrzę pier
wej, zali na kurytarzach pusto . . , Za mo:

ment. wrócę
I wybiegł.

Klatt rzekt szeptem do Jankowskiego:

- Jesteśmy wpułapce... Ten czło-
wiek widocznie wciąga nas podstępnie.

Umykajmy, póki czas. . .

Ale rotmistrz umykać nie chciał.

- Zapóźno. . , - odparł - wahać

się już niepodobna. Czasemi mnie zdaje

się, że to jest podstęp. . . Nie mogę jednak

przypuścić, aby Elektor, z Kalkstcinem

sprawy nie załatwiwszy, chciał nowy kło-

pot na swą głowę prowadzać . ..

-

Gdyby

nas schwytał, odnowiłoby to jeno sprawę

Kalksteina... Za dni kilka wiedzianoby

  

stowano .. .

Klatt kudłatą głową chwiał.
- Nie wieleby nam przyszło z prote-

stu. .. -- rzekł.

- Byłabyto w każdymrazie dla Kalk-

steina pomoc - odparł rotmistrz. - Od-

 

 
ietylaby się pamięć gwałtu...

'Na kurytarzu ozwałysię kroki. Umi.

| kli obaj.: Pochwili znów szepnął Jankow-

| ski. r

| - Lękam się jeno, iżby nasi nie zaw.

| cześnie dali hasło. . . Rozporządziłem tak:

i W godzinę po naszem tu wejściu, mają

! podnieść krzyk wielki od strony dziedzin-

ł ca i ze strażą wszcząć zwadę.

:

Jeśli zdoła-

| ją wedrzeć się do środka, tem lepiej, w każ

| dym razie stanie się zamieszanie; my zaś

| z Knopfem damy sobie radę i uniesiem

| Kalksteina. . .
| - Szalone
1 mrukngt Klatt.

- Takie najczęściej się powodzi -

I żywo przerwał rotmistrz.

.

. Zresztą, je-

śli się lękasz, odejdź, ja zostanę...
Klatt aż skoczył:

- Takiego słowa od was w tym mo-

mencie - rzekł smułnie - nie spodzie

wałem się .

..:

Spluńcie, rotmistrzu, spluń=

' cie krzywdę moją. .. Przecież my zawsze

razem: na chłód, na głód, na trud....

Jankowski chwycił go w ramiona.

Zwarli sig w uścisku i stali tak

-

moment

milcząc, bez ruchu.
-_ Bóg z nami! szepnął rotmistrz -

 

 

 

przedsięwzięcie! . .. -

 

  szysz? . . .
Od strony dziedzińca poczęły docho-

dzić wrzaski. Równocześnie na proguizby
ukazał się Knopf. Rzucił dokoła bystre
spojrzenie; i z lękiem -mie-
rey} Klatta. Przeraził go pułkownik Le
schwang, który przed momentem rzekł mu
szyderczo:

- Bacz jeno, iżby cię jeden drugi z
tych pątników nie dźgnął na śmierć . . , A
to jest łatwiej, niż Kalksteina uwieźć. . ,

Ostudziło to nieco jego zapał, ale cof-
ngé sig było nie sposób. Ujął tedy latar-
kę, mówiąc:

- Na sze
możemy więc i
ucieszy... -

Poszli przez kurytarze puste, ale
Knopf nie wysunął się naprzód; usiłował
w jednym szeregu postępować, snać w o-
bawie, iżby go znienacka w plecy nie
dźgnięto. *

Tymczasem z dziedzińca coraz gwał-
towniejsze dochodziły na kurytarz krzyki.
Była chwila, że Knopf, rzeczywiście zdu-
miony, przystawał:
- Co to jest? co to znaczy? . . . - spy

tał, i poza siebie się oglądał. . ,
- Pijani rybacy  dokazują - ozwał

się Jankowski. I
- Aha! - pomyślał Knopf - to są

pewnie twoi ludzie, którzy mają ci pomoc
dać... Za moment będziecie razem.

I poszedł dalej. Niebawem schodzo-
no po schodach do każni. Knopf, nie mo-
gąc się pozbyć strachu, którego mu Lesch-
wang napędził, przyparł się plecami do wil
gotnego muru i, podnosząc latarkę w gó-
rę, przepuścił obu piątków przed sobą . .
- Ho, ho! -- rzekł - patrzcie, jaki

gzisiaj imóp. Kalkstein wesoły, bez kaj-
an»?

Rzeczywiście, więzień siedział  opar-
„ty o ścianę i zdawał sig przytomniej pa-
trzeć. Ręką swobodną przysłaniał sobie
oczy, ,które światło latarki raziło . .,

(Ciąg dalszy nastąpi),

x

  

    cie, pułkownika niema,
niech się Kalkstein

 

 

 

 „e

już o tem na królewskim dworze i |

| zabawiało się kopaniem

 

 

Z POLSKI *

MAGISTRAT WARSZAWSKI
ZAOSZCZĘDZI SOBIE PRZE.

SZŁO DWA MILIONY
ZŁOTYCH
 

WARSZAWA. - Oddział war
szawski Polskiego Czerwonego
Krzyżd wystąpił z podaniem do
Rady Miejskiej o przyznanie ję-
dnorazowego zasiłku w sumie
250.000 złotych na wybudowa-
nie 10 barakówna 100 osób każ
dy, celem umieszczenia w nich
dotychczasowych mieszkańców
płóciennych namiotów na. Zoli-
borzu

Zważywszy, że wybudowane
ostatnio przez Magistrat 2 bara-
ki pochłonęły około pół miljona
złotych, propozycja Czerwonego |

który za połowę tej su- XKrz

my wznieść potrafi 10 baraków,

powinna być przyjęta przez oj.

ców miasta z uznaniem. Mia-

sto bowiem zaoszczędzi sobie

na działalności P. C. K., aż dwa

miljony dwieście pięćdziesiąt ty-

sięcy: złotych

  

  

 

BRAK OPIEKI PRZYCZYNĄ

KATASTROFY

WARSZAWA. - Na Biela-

nach pod Warszawą, kilka ucze

niów gimnazjumo. o. Marjanów

tunelu

pod jedną z gór

Nagle, gdy w otworze wyko-

panej jamy znajdowało się

jętych usuwaniem piasku dwóch

uczniów, zarwała się ziemia i

piasek, przysypując nieszczęśli-

wych chłopców. :

Na alarm nadbiegłi księża, wy

chowańcy i opiekunowie.

Wo v poczęli odkopywać

żywcem zasypanych. Odkopano

Wojciecha Górskiego, którego

po zastosowaniu odpowiednich

środków przywrócono do życia.

Zanim odkopano drugiego

chłopca, 14-etniego Kazimierza

Łagowskiego upłynęło kilka mi-

nut. Mimo zabiegów lekarzy,

 

wrócić do życia.

LIST PARLAMENTARZYS-

TóW ANGIELSKICH DO

PREM. GPABSKIEGO

WARSZAWA -- Prezes Rady

ministrów, p. Wł. Grabski. otrzy

mał pismo od br kiej: dele-

gacji parlamentarnej, która w

następujących słowach dzieli się

wrażeniami z pobytu w Polsce

i dziękuje za przyjęcie, jakiego

doznała:

„Polecono mi - pisze prze-

wodniczący delegacji parlamen-

tarnej p. Hannon - wyrazić Pa-

nu najgłębsze uczucia wdzięcze

ności i uznania, których wszy

sey jesteśmy pełni za tyle ogrom

nej uprzejmości i uwagi, udzie-

lonej nam przez Pana i Rząd Pań

skl, oraz władze państwowe i sa

morządowe w ciągu całego trwa

nia naszej podróży.

Byliśmy - czytamy dalej -

pod głębokiem wrażeniem ogro-

mu możliwości _rozwojowych

Pańskiego Wielkiego Kraju i po

stanowiliśmy jednogłośnie pod-

trzymać, przez wszelkie będące

w naszem posiadaniu środki, -

każdy projekt polepszenia gospo

darczego i społecznego położenia

narodu polskiego".

Pismo kończy się oświadcze-

niem, że delegacja opuściła Pol-

skę z najsilniejszemi wrażenia»

mi przyjaźni dla narodu polskie»

go i z nadzieją, że w najbliższej

przyszłości naród polski osiągnie

pełnię dobrobytu.
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Z BROOKLYNA

  

Fatalny wypadek automo-

bilowy
 

William Musto, któremu wie

docznie spieszyło sią jak zrest-

tą wszystkim automobilistom, ja-

dąc po Myrtle Ave., w pobliżu

Throop Ave, w Brooklynie.

chciał wyprzedzić automobil, któ

rymjechał A, Klarowski, z p. n.

19 Newell St.. Greenpoint, stga-

cił widocznie chwilowo kontrolę

i wjechał z całą siłą na żelazny

słup podtrzymujący górną kolej.

Rezultat był nadew j a

ny. dwanaście osób znajdujących

się w wutomobilu Musty uległo

obrażenfoma troje z nich praw-

dopodobnie umrze. Na miejsce

wypadku przybyło kilka ambu-

lansow i tysiące ciekawych, z któ

remi poli miała nie małe tru-

dności. Wszystkich rannych za-

brano do szpitala św. Jana. Są

to: WilliamMusto, lat 19, Josep

hine Lalno, lat 3, Carmine For-

tunało, jego żona Rose i dzieci,

Angelo, Francis, Anna i Antoinet

te, najstarsze z nich lat 10, Jo-

seph Zatło, żona jego Francis,

Tonny Marro i Thomas Cappe-

lo.
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"| 0 zatrzymanie linji okręto-

wej w Greenpoint
 

Od pewnego czasu chodziły tu

pogłoski, że linja , okrętowa

American Export Line, której

przystanie mieszczą się przy

Milton, Kent, Java i Huron Sis.

ma zamiar przeprowadzić się do

innej dzielnicy Brooklyna, gdzie

przystanie są odpowiedniejsze a

tym samym zaniechać przystań

w. Greenpoint

Linja ta należąca do Shipping

Board zatrudnia przeszło sześć-

set ładowaczy przeważnie za-

mieszkałych w Greenpoiyt i z

chwilą przeniesienia ludzie ci

straciliby pracę.

Organizacje obywatelskie, oby

temu zapobiec, odniosły się do

Shipping Board. aby, proponowa-»

nej zmiany zaniechano pozosta

wiając w Greenpolnt, gdzie

się znajduje od roku ope-

ruje obecnie 28 okrętami a tym

samym zapewnić 600 4adowa-

czom pracę.

Kongresman George W. Lind-

say ma się odnieść w tej spra-

wie do odpowiednich czynników,

 

Organizacja piekarzy
 

W Brooklynie i Queens pracu-

je kilkaset :polskich pracowni-

ków piekarskich. W wielu wy-

padkach warunki w jakich pra-

cują, pozostawiają wiele do ży

czenia. Aby więc interesów pol.

skich pracowników _piekarskich

bronić należycie, :zorganizowano

polski oddział Międzynarodowej

Unji Piekarzy 1 Cukierników.

Oddział tenjest oddziałem No.

5 Lokalu No, 100 międzynarodo-

wej unji i odbywa swe zebrania

w Domu Narodowym, 261 Driggs

Ave., Greenpoint.

Następne posiedzenie odbędzie

się w przyszłą sobotę, dnia 18-go

lipca, o godzinie %ej po połu-

dniu na które powinni przybyć

wszyscy pracownicy piekarscy,

tak ci, którzy do unji już należą,

jak ci co jeszcze nie należą.
  

pracy polepszyć, w pojedynkę

nikt jeszcze nie nie zdobył 1 w in-

teresie każdego pracownika le-

ży do organizacji należeć i soli=

darnie w każdej akcji występoć

wać.

A więc do szeregów

sze piekarze, dla każdego praco-

wnika jest miejsce w naszej or-

ganlzacji, nie odkładajcie na ju-

tro jeżeli to dziś zrobić możecie,

przybadzcle na zebranie i przy-

łączcie się do nas

Komitet.

Piknik parafjalny odbędzie się

w niedzielę dnia 26-go lipca,

1925 r., w Parku Krakowskim,

163 - 15-ta ulica, w South Broo-

klynie.

Ks, W. Trzepierczyński,
 

No, 325 wygrał zegarek i tegoż

dnia doręczono takowy p. E. Bu-

zekr 336 - 19 St., Brpoklyn, N. ¥.

Ks. W. Trzepierczyński,
 

Nauka języka polskiego w szko

le św. Krzyża, 161 - 15-ta ulica,

w South Brooklynie, N. Y, odby-

wa się wśrody i piątki od godzi-

ny $-ej rano do 12-ej w południe.

Nauki udziela

Ks. W, Trzepierczyński,
 

W niedzielę, dnia 19-go lipca.

1925 r. w kościele św. Krzyża,

161 - 15 ulica, w South Brookly

nie, N. Y. o godzinie 11:30 przed"

południem wypowiem nader

uczającą naukę na temat: „Dzie

ci potrzebują więcej przykładów,

niż krytyki",

Wstęp do kościoła wolny.

Mile Sz. Rodziców zaprasza

Ks. W, Trzepierczyński.

KALENDARZYK ZABAW

Lipce 1905 Wycieczka Tow, Bartorza
Głowackiego do Rocky IM Rosa w
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Wolnyeh Polakow 1 Tow. Maz Ko:
Pazku -wnoprickiej w National

an
fem Gimnastycznego

lampek, 1.
sieronia

mowi", gntaróę 615 Z. 8
& berty Par

 

POLSCY LEKARZE

 
Telefon: Greenpoint

DR. LOUIS 8. GRYCZ
102 Kent Street, Brooklyn, N. V,
nom. Praska
Gopmint lulmmbot. % %

1. u
śro i idziem 4 1

Dr. Gryca dopieo wróci
1 romocaat ne

to

Telefon Huguenot. 004,

8. M. Lewandowski, M. D.
GobziY URZĘDOWE,
od 1 do 2 po pol. | ot
w niedziele i święta wads-ll“

707 Fourth Avenue,
Broskipn, N. v,

Dr. Franciszek W. Wiński

Dwa Biura w Brooklynie:

663 Leonard t. -116 North 9th t.
bllako Nassau Av. Nisko Bazy
ed 1 do 3 po pol Udlodfll‘)’;lgL
08 € do 1 wiecie. Wiem.-11;

Telephone: Greenpoint tot, atis,

n= m

 

 

  

 
 

PLUMBIERSTWO i ELEKTRYKĘ

zakładają 1 reporuję

tanio 1 dobrze

DRECHSLER I BUCHANIS

486 Third Ave, Brooklyn, N. v,

Tel. South 6705

  

Telefon, Stage 1232

HENRYK SOKAL, M. p.

383 South Third 6treet
wake Union W

Brookiye, R. T."

dozy URZĘDOWE:-

og 13 do 1 po połuśni

 
     

 

JEDWABIE

PŁÓTNA

VOILES

  

GREENPOINT DEPT. STORE

783-791 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

NASZE ZNANE DNIE DOLAROWE

Czwartek, Piątek, Sobota

16-go, 17-go i 18-go Lipca, 1925 roku

WASZE DOLARY ZROBIĄ PODWÓJNA ROBOTĘ

800 SUKIEN

Wartości do $10.00

TUB SILKS

CHAMBRAY

BROADCLOTH

, Rozmiary od 16 do 54

Również wiele większych rozmiarów

 

 Tylko przez organizacje pieka-

rze mogą był swój i warunki 

 

Rozprawa przeciw profesorowi

oskurżeniem wykładania teorji

poczęta 'le onegdaj, Na powyże

fesora, a mianowicie adwokatów

rence Darzowe, Rozprawa budzi

 

Scopesowi, który pozostaje pod

ewolucji w Dayton, Tenn., roz-

rycinie widzimy obronę pro-

Field Malone oraz Cla-

 

 
 

 

kalu No. 100 w New Yorku.

 

BACZNOŚC PIEKARZE!

leylcy robotnicy piekarscy z Brooklyna, Long Island

City, Greenpoint, Corona, Astoria, Maspeth i Jamaica

zaproszeni sąna

OGÓLNE ZEBRANIE

W SOBOTĘ, DNIA 18-60 LIPCA, 1925

o godzinie 3-ej po południu

W SALI DOMU NARODOWEGO
261 Driggs Ave. Greenpoint

W celu omówienia sprawy własnego domu, pod którego
dachem rodziny piekarzy znajdą ochronę. Nasza nowa unja
zorganizowana 'z pomocą „Jolnt Organization Committee"
Międzynarodowej Unji i znana będzie jako „Oddział S-ty Lo-

Do tego czasu 10 piekarni podpisało kontrakty, inni mają
się ugodzić w tych dniach. Przyjdźcie więc wszyscy 1 po-
dajcie waszą robotniczą dłoń do walki 1 zwycięstwa.

2. KOMITET ODDZIAŁU 5-80 LOKALU 100.

 

  
 



„ Jedwie
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PRZESZŁOŚC LIGI NARODÓW

Dość dużo jest ludzi, którzy
nie chcą, albo nie mAją czasu,
by zajrzeć wkroniki minionych
lat. Dlategoż ci ludzie myślą,
te Liga Narodów - to wynala-
zek dzisiejszych czasów

Historia zaś twierdzi
chwnle.
Rzymski papież Leon X wy

dał odezwę do wszystkich chrze-
#elfańskich narodów, aby połą-
czyć się przeciw tureckiemu
wandalizmow! Były to czasy
krzyżowych wojen
Tomasz Oyen, najbliższy do-

radca anglelskiogo króla Hen-
ryku VIII przyjął propozycję pa
pieła z największym entuzjaz-
mem | napisał plan takiej Ligi,
który był przyjęty dnia 20-go
października 1518 roku, w wo
borze św Pawła przez królów
Anglii, Francji | Hiszpanii i
przez papieża Leona X
Fundamentemtej świętej 11.

gi miało być braterstwo i zgoda
narodów -- do niej miało prawo
wstępować każde państwo z do-
brej woli
W konstytucji Ligi umiesz

czony był punkt. "Wszystkie
chrześcijańskie książęta" mają
prawo powiadomić w przeciągu
ośmiu miesięcy, że chcą po-
zostać -równie -uprawnionymi
członkami świętej Ligi Liga
istniała niespełna rok

Następnie wystąpił z planem
rosyjski car Aleksander 1 W
roku 1814, gdy plan jego był
gotowym, on zwrócił się do ca-

prze-

łego świata, zwołując delega-
tów -wszystkich -europejskich
narodów, aby wynaleźć środki
dla zabezpieczenia spokoju w
przyszłości
Car żądał, uby ta Liga była

stworzona przez silnych świata,
którzy mieliby prawo przyjmo-
wać mniejsze narody

Liga cara Aleksandra 1,  do

 
PASSAIC

Sprawozdanie

Dnia 11-go lipca w Polskiej
Szkole Ludowej im. Adama Mle-
kiewicza przy ulicy Monroe od-
było się uroczyste zakończenie
soku szkolnego. Publiczności ze
brało się sporo, przeważnie ro-
dziców, krewnych i znajomych,
uczącej się dziatwy

Uroczystość urozmaicona by-
ła muzyką, śpiewami i deklama-
cjami Po przemówieniu kiero-
wnika szkoły pana Bednarza, je
dna z nauczycielek przedstawi-
ła obecnym ogrom pracy zarzą-
du, który walczyć musi 2 trud-
nościami, jakie młoda ta szko-
ła przechodzi

Przyznać trzęba, że dzięki e-
nergicznemu zarządów! dzia-
twa robi ogromne postępy i pała
miłością ku wszystkiemu, co na
sze, polskie
Rozradowane twarze rodzi-

ców najlepiej świadczyły, jak
bardzo są zadowoleni z postę-
pów swych pociech. _Z dniem
każdym liczba dziatwy się po-
większa, a niestrudzony na polu
oświaty kierownik, pan Bednarz
wraz (z zarządem /dokładają
wszelkich starań. aby szkołę po
stawić na najwyższym szczeblu,

Pan Bednarz. kierownik szko
ły, w gorących słowach zachę-
cał obecnych do kształcenia na-
tzej dziatwy. Przemówienie przy
Jrto oklaskami i zdecydowano
prowadzenie szkoły cztery razy
tygodniowo, co świadczy, jak
bardzo Polonja w Passale od-
dana jest sprawie oświaty. Przy
sposobności odczytał artykuł z
gazety angielskiej "Passaie Daily
Herald", z którego widać było,
że szlachetni Amerykanie dają
uznanie dla pracy naszej dzia-
twy
Po przemówieniu członków za.

rządu powyższej szkoły nastą-
piły deklamacje:

, Michaś Gola „Do polskiej
dzieweczki", Edward Tabor „Za
chlebem", Weron. Suszek „Pol.
sklemu dziecku", Michaś Bed-
narz „Ziemia rodzinna"
Na zakończenie mały, bo za-

5 lat liczący, Golenia,
przemówił <swotm dziecięcym
językiem, pobudzając obecnych
do śmiechu w. B

 

 

Zawiadomienie

Zawladamiam członków ko-
mftetu na Obchód Sierpniowy,

spółki z austriackim Meterni-
chem przemieniła się w święte
przymierze do tłumienia wszel-
kich :ruchów :wolnościowych,
konstytucyjnych
Właśnie w rok jak Aleksander

I zaprzysiąg! w Warszawie kon-
stytucję Królestwa _Polskiego.
Podobne zamiary pokojowe miał
Mikołaj Ostatni, gdy zwoływał
konferencję pokojową do Hagi,
w roku 1903

Po carze wystąpił Richard
Kodlen, angielski mąż stanu
Ten przygotował plan wszech
światowej Ligi, (taka, jaką dziś
przedłożył prezydent Wilson) je-
szcze w roku 1849

Koden zwołał kongres z
przedstawicieli Francji, Anglji,
Niemiec, Belgii | Stanów Zje-
dnoczonych Południowej Ame-
ryki. Kongres ten miał siedzi-
be w Paryżu

Krzesło przewodniczącego na
tym kongreśle ofiarowane było
najsławniejszemu francuskiemu
pisarzowi Wiktorowi Hugo.
Więc jak widzimy to Liga Na-

rodów nie jest nowością na dzi»
siejsze czasy., .

POWIĘKSZENIE SIECI LOT-
NICZEJ W POLSCE

Wznowiono 16 czerwca komu-
nikację pocztowo-lotniczą z Pa-
ryżem na linji Warszawa-Pra-
ga-Zurych-Bazyleja -Paryż.
Urząd podstowy Warszawa -
Wiedeń odprawia codziennie z
wyjątkiem niedziel i świąt prze-
syłki lotnicze na tej linji, a na:
stępnie przez Paryż przesyłki do
New Yorku i Montrealu.

Dnia 22 czerwca br. zaprowa-
dzono pocztową komunikację lot
niczą między Warszawą a Pozna
niem

WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

dzenie dnia 17-go bm. (w piątek
wieczorem, o godzinie Te, w
domu ob. J, F. Goleni, pn. 165
$-ma ulica, w Passale, N. J

Obywatele! Rok rocznie u-
rządzano obchody sierpniowe
- wroku bieżącym tembardziej
dążyć będziemy do skonsolido-
wania lewicy z okazji Obchodu
Sierpniowego, /ponieważ łączy
się i inna rocznica, a młanow!-
cie 10-cio-letnia rocznica odja-
zdu -pierwszych -ochotników,
którzy nie bacząc na różne szy-
kany pospieszyli do walki z naj-
większą 1 najstraszniejszą po-
tęką, jaką była carska Rosja

Strzelcy Ci, byli członkowie
K. 0. N. i Zw. MŁ Pol. w Ame-
ryce poszli bez zastrzeżeń, od-
dali to, co mieli najdroższego,
to jest krew1 życie, dlatego na-

m obowiązkiem jest uczcić
Ich i pamięć przekazać potom
ności

  

Za komitet
J. F. Golenia.

KALENDARZYK ZABAW
19 Lipa,piegi Tow: tym

otmant P-rku
LI WW.
chester N T
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Podczas obecnej rozprawy w Dayton, Ten., gdzie przed sądem
stangł profesor Scopes, oskarżonyo wykładanie torji ewolucji
w szkole, wbrew prawu stanowemu, na ulicach można zauważyć
więcej lub mniej dowcipne zastosowanie prawdziwych i sztucz
nych małp. Naprzykład tej dziewczynie się zdaje, że jak obwiesi
się ilustracjami małpiemi, trzymając w ręku małpią lalkę, te
śmiertelny zada cios teorji ewolucji. Nikt ze mnie małpy nie
zrobi, powiada napis Well, to zależy
szą dzwonkami, jak to obecnie
na jej widok „szanujące"

czmychnie

Nech się panienki obwie
jest modnem, a zobaczymy, czy

#wój gatunek małpa naturalna nie
w ustronie

PROROKINI POD WARSZAWĄ >

 

w Wołommxepod Warszawą

zjawiła się osobliwa niewiasta,

przypominająca strojem posta-

cie biblijne. Ubrana w długą czar

ną togę i welon po kostki, zrobi.

ła furorę w miasteczku. Sensa-

cję zwiększał biały krz

dzony na drzewcu dwumetrnwt']
długości, z którym preechadzala
się po ulicach i wstępowała do
mieszkań.
Zachowanie się nieznajomej

było również niezwykłe, Do tłu.
mów, które zbierały się na jej
widok, przemawiała dziwnym ję
zykiem, jakąś mieszaniną słów
polsko-rosyjsko-litewskich.
Mówiła o strasznych katastro

fach, zagrażających ludzkości, o
rychłem przyjściu „siedmiu sza.
tanów", o spodziewanem trzęsie
niu ziemi, które ma obróć
perzynę pięć miast polskich, a
mianowicie: Warszawę, Poznań,
Lwów, Krakówi Łódź, Wzywała
ludność Wołomina do postów i
biczowania się, gdyż jakoby w
ten tylko sposób możlia odwró-
cić grożące niebezpieczeństwo.-
Słuchaczom przelatywały ciarki
po skórze.

„Prorokinię"' zapraszano do do
mów. gdzie, w ściślejszem kol-
ku, wyjmowała z kieszeni tajem
nicze manuskrypty, pisane cyr
licą, na pergaminie i odczytywa»

  

 

 

z

  

  

Nud Wołominem przeciągnął
wiew mistycyzmu, ale wkrótce
nastąpiło otrzeźwienie, gdyż do
sprawy wmieszała się policja.-
„Prorokinię" aresztowano na u-
licy w chw gdy wygłaszała
przepowiednię o rychłym końcu
świata.

Niewiasta, sprowadzona na po
sterunek policyjny, stoczyła z
policjantami walkę o krzyż i rę-
kopisy.

Ponieważ zdradzała objawy
rozstroju umysłowego, pozostu-
wiono jej krzyż, z którym przy
jechała do Warszawy. Obecnie
znajduje się pod obserwacją le-
karską w szpitaiu św. Janu Fo-
zego. Test to 20-efnia Józefa
Stepaniuk. urodzona we wsi Mi-
kuliszki vow. Święciańskiego.-
Podobno była już zatrzymana za

spokoju.
Rękonisy przesłano do zbada»

nia.

   

JAKIE GORACO WYTRZY-
MUJE CZLOWIEK

Już nadeszły one dni gorące,
których stan ciepłoty wydaje

 się nam niekiedy nie do wytrzy

 inach, Prezydent razem z tong

 

[mania Nie mamy jednakże wca
le powodu uskarżać się na gorą
ca, bo są na ziemi naszej oko-
Ke, gdzie bywa dwa razy tak
gorąco jak u nas. Tak w środ-
kowej Austrji często ciepło prze

' ciętnie dochodzi do 46 stopni we

| dle ciepłomierza Celstusa (a 37

wedle Reumira), i to w cieniu

a do 60 stopni (odnośnie 48 sto

pnf) w słońcu, ale bywało, że

dochodziłodo 70 stopni, Na pa-

rowcach jadących przez Morze

| Czerwone 1 Zatokę Perską w po

„w gorącej termometry mimo

nieustannego przewiewu wyka-

| zują 50 do 60 stopni gorąca.

Przy takiem gorącu, ciało ludz=

| kie przechodzi dotkliwe dolegli-

| wości, atoli granica tego, co

1 człowiek znieść zdolny, leży jesz
cze daleko. Dwóch angielskich

| badaczy chcąc stwierdzić, jakie
| też człowiek potrafi znieść go-
rąco, dało się zamknąć w piecu,
w którymgorąco powoli, ale sta
le podwyższano. W ten sposób
doszli ostatecznie do takiego sto
pnla gorąca, że nawet wytray-
mali przy 100 stopniach gorąca,
a więc większe gorąco niż po-
trzeba do zagotowania -wody.
Odporność człowieka na gorąco

| można tylko wytłumaczyć po-
ceniem sig jego, rosnącem w

| równej mierze ze wzmagającem
się gorącem. .Woda, wydostają
ca się porami z ciała, zamienia
się wtedy zaraz w parę, która
pochłania znaczną część gorą-
ca, jakie ciało otacza.

   

PRAKTYCZNA -MATEMATY-
KA P. TEIFELBAUMA

 

. bankier Teifelbaumjest do
wkonnłym rachmistrzem i nie lu

| bi płacić. Kiedy jego urzędnicy

nalegali, aby im podwyższył ga-

a że, wystawiał im następujący
wykaz:

Rok ma 365 dni, Praca trwa
tylko 8 godzin, a zatem trzecia
część roku 122 dni. Odlicza się
niedziele 52 dni. Angielska sobo-
ta popołudniu 26 dni. Pozostaje
43 dni. Godzinna przerwa na o-
biad 13 dni. €o roku dwa tygod-
nie urlopu 14 dni: Święta 12 dni.
Pozostaje 4 dni, Cztery dni mu-
si się doliczyć na chorobę, albo
inne powody niestawienia się do
pracy 4 dni... Pozostaje 0 dni.

Moi panowie wy jeszcze bśmie
lacie się żądać podwyżki?

o Komitęci

Józefa Piłsudskiego
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Do' letniej rezydencji prezydenta Coolidge'a w. Swampscott, Mass., przybył sekretarz stanu Kellogg
na waing konferencję w sprawie obecnych zaburzeń w Chi »
oprowadzają swego gościś; najpiękniejsze części tymczasowego „Białego Doriu"

 

 

Jak trutnie zwalczają huma-

niarne wysiłki i starania

społecznych ofiarników

i pracowników

 

(Ciąg dalszy ze str. $f)

do żadnego dzieła, tylko do
krzyków i hałaśliwej reklamy.

Ochronka Włóczęgi nie jest
w rzeczywistości żadną o-
chronką polską, ' tylko przy»
tułkiem na plebani ks. Trze-
pierczyńskiego z Hodurowskie
go kościoła, za pieniądze, ofia
rowane przez ludzi 'ofiarnych,
którym mydłono oczy, że akin
dają na polską ochronkę".
ców, bo lewica jest niezdolną
Tak nasze polskie trutnie poj-

mują poważne i szczere wysiłki
w rozbudzeniu uczuć humanitar-
nych i kładzenia podwalin pod
lepszą i doskonalszą pracę spo-
łeczną polską w New Yorku.
Znamy p. Brykczyńskiego, ja-

ko uczciwego człowieka. Jest na
swój sposób sam, najbardziej o-
fiarną jednostką, nietylko wśród
naszej Polonji, ale wśród wycho-
dźtwa Nie możemy uwierzyć, a-
żeby świadomie zezwoli! na te-
go rodzaju artykuł w swej ga-
zecie, jak powyżej przytoczony,
który stara się zacną i porządn$
robotę zniesławić, nie wahając
się dla efektu użyć kłamstwa i
oszczerstwa.

Nie jest to robota polityczna.
Jest to sprawa ogólna i wszyscy
wiemy, jak jest paląca. Ci sami,
którzy zwalczają dzisiaj Ochron
kę, z „Sunopomocy" uczynili te-

ren dzikiej walki i piękną ideję

pogrzebali.

Śmiało możemy twierdzić, że

nic ich wystąpienia nie pomogę.

Ogół zawsze uzną rzetelną pra

cę i czyn dokonany i bez wzglę-

du na krzyki niezadowolonych.

pracę taką i czyn poprze.

Tak będzie i z Ochronką Pol.

ską Dzienną. Przeciwnicy je]: sa-

mi siebie stawiają w smutnej ro-

li chronicznych burzycieli, któ-

rzy oprócz słów, do czego inne-

go nie są zdolni,

Nie będziemy z nimi polem:-

  

  

| zowali, nie będziemy się spiera-
li, bo sprawa, o którą chodzi, nie

‘ jest terenem ani do polemiki, a-

 

ni do publicznego sporu
Jest w rękach ogółu i niech

ogół o niej i o jej nieprzyjacio-
łach opinję swoją wyda.

H U M 0 R
 

Poszukiwania
(Inlomuzwn Mmd)

Interesy do Sprzedania -,
(Business Opportunities)
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Owdowialy mąż zamówił wie-
niec w kwiaciarni z napisem:
„Do widzenia!" Po upływie pół
godziny prosi telefonicznie, by
po słowach „do widzenia" dopi-
sać „w niebie" - jeżeli jest je-
szcze miejsce.
Na dtugi dzień otrzymał wie-

niec, a na wstędze widniał napis:
„Do widzenia - w niebie, je-

zeli jest miejsce!"

POLSCY DETEKTYWI

J. J. KRON
Największa Polska Firma

Wywiadowcza
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